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Dlaczego klęska?
Tragadja Powstania  

Listopadowego.
Maurycy Mochnacki, sam u czest­

nik pamiętnych walk listopada 1830 r. 
pierwszy rzucił pytanie: dlaczego po­
wstanie upadło? dlaczego zakończyło 
się klęską? Pytanie to zajmowało naj 
bardziej wnikliwe umysły 19-go stule­
cia. Były przecież przesłanki zw ycięs­
twa. Czyn podchorążych Piotra Wy­
sockiego rozpłomienił przecież ziem ie  
polskie ogniem  świętej wojny przeciw 
ciemięzcy. Przecież ani Kościuszko 
przedtem, ani Traugutt potem nie roz­
porządzali tak doskonale zorganizowa 
nemi siłami zbrojnemi, jakie były w 
r. 1850. Bohaterstwb żołnierza polskie 
go zdobyło się wówczas na tak piękne 
czyny, jak zwycięskie boje pod Stocz­
kiem, Wawrem, Iganiami. Od chwili 
ucieczki W. ks. Konstantego, od chwili 
przerażenia, jakie ogarnęło ciemięzców, 
stała się właśnie dla wojsk polskich 
otwarta droga po sam e kresy 
ziem polskich. Przecież nawet wtedy 
gdy już Warszawa skapitulowała — po 
tragedji szturmu na szaniec nr. 57, 
sławne okopy na Woli gen. Sowińskie­
go i wysadzeniu w powietrze reduty 
nr. 54 przez porucznika Orgona —  ist­
niał jeszcze 20 tysięczny zastęp polski, 
który przekroczywszy granicę pruską 
rozprószył s ię  na zachodzie Europy 
i przeżywał tragiczną epopeję emi- 
grancką,

A więc: dlaczego klęska kiedy by­
ły — jedyne w stuleciu niewoli — wa 
runki zwycięstwa?

Odpowiedź na to pytanie, dręczące  
umysły polskie w dobie zaborczej, dał 
nam czyn Józefa Piłsudskiego. Dopiero 
dziś, w świetle tego, co zdziałał Twórca 
Legjonów w 1914 roku, Twórca armji 
1919 i 192Q roku — m ożem y sobie u- 
świadomić tragedję listopadową, trage- 
ję półtorarocznej klęskowej kampanji 
od Chłopickiego poprzez Skrzyneckie­
go i Dembińskiego do Krukowieckiego.

Bo jeśli dzieje 1830/31 roku rozpa 
trzymy ze stanowiska psychologiczne­
go, jeśli uwzględnim y ten najważniej. 
szy zaprawdę czynnik, jakim jest wola 
zwycięstwa, hart ducha, wiara w słusz­
ność idei, za którą się walczy — to |[u 
właśnie rozpoznamy istotne przyczyny 
upadku powstania listopadowego, zała­
mania się tak pięknie i szdzęśliwie 
przez podchorążych Wysockiego rozpo­
czętej akcji.

Ci dawni generałowie napoleońscy  
już od chwili wybuchu powstania żyli 
w lęku o jego upadek... Od pierwszego  
niemal dnia przemyśliwują, jakby 
zrnnniejszyć rozmiary klęski, o której 
2góry są przekonani... Miesiąc cały 
trawią na pertraktacjach. A wtedy, gdy 
s>ę wreszcie pod naciskiem żywiołowe  
9o oburzenia patrjotycznego otrząsają 
z. bezczynu — jest już zapóźno .. Ro­
sja już na teren walk skierowała p o ­
tężne siły... Rozpoczyna się kampartja, 
Przepięknych epizodów polskiego bo­
haterstwa, wielkiej ofiarności polskiego  
żołnierza — ale w rezultacie kampan­
ia, zakończona klęską...

The było niestety jednej, przepotęż­
n i -  zniewalającej do bezwzględnego  
posłuchu postaci. Nie było postaci, 
)ar,ą w pewnych okresach posiadały 
nssze dzieje przedrozbiorowe w oso- 

a Batorego, Żółkiewskiego, Chodkie 
icza a która zjawić się miała d o ­

piero w bezm ała 100 lat później w o- 
0 i®. Józefa Piłsudskiego.

T . t>yło tej woli zwycięstwa, która
°rcy Legjonów pozwoliła przezwycię

Cukier staniał o 20 proc.
A tak n a  trzy  p o zy c je  p o z w o li o b n iż y ć  k o sz ty  u trzym an ia .

WARSZAWA. Prace komisji kartelo 
wej i wyłonionych z niej do badania 
cen poszczególnych karteli podkomisyj 
trwają nieprzerwanie i są już na ukoń­
czeniu. Niezależnie od tego Min. Prze­
mysłu i Handlu bada ceny szeregu na­
rzędzi, które też ulegną obniżeniu.

Jednocześnie przedmiotem badań 
jest budżet rodziny urzędniczej. Szcze­
gółowo analizuje się każdą pozycję tego 
budżetu i obniżeniu kosztów utrzymania 
będzie przeprowadzone przez zreduko­
wanie wszystkich pozycyj budżetu pra­
cowniczego.

Pozycję wyjściową stworzy obniżenie 
taryf kolejowych i podstawowych surow­
ców przemysłowych, co wystarczy już

aby wszystkie składniki kosztów utrzy­
mania uległy obniżeniu.

Jeżeli chodzi o artykuły żywnościo­
we, to obntżenie cen nastąpić powinno 
przedewszystkiem dzięki obniżeniu ko­
sztów transportu, zredukowaniu lub cal- 
kowitem zniesieniu najróżnorodniejszych 
opłat miejskich podrażających obrót ar­
tykułami rolniczemi oraz przez poddanie 
rewizji wygórowanych kosztów pośred­
nictwa.

Również obniżeniu ulegnie komorne 
w nowych domach, jako logiczne na­
stępstwo obniżenia kosztów kredytu bu­
dowlanego.

Komitet Ekonomiczny Ministrów zaj­
mie się w pierwszym rzędzie kontynuo­
waniem prac nach rewizją taryf kolejo­

wych oraz opracowaniem dalszych pro­
jektów zarządzeń, zmierzających do ob- 
żenia kosztów utrzymania.

Cukier stan ia ł o 20 procent.
W wyniku prac komisji obradującej 

w Min. Rolnictwa nad projektem u s ta ­
wy o uregulowaniu gospodarki cukrowej 
i buraczanej, doszło do uzgodnienia po­
glądów z przedstawicielami przemysłu 
cukrowniczego i cena cukru została ob­
niżona o 20 proc.

Obniżka obowiązywać zacznie od 1 
grudnia br. Ponieważ do daty tej pozo­
staje parę zaledwie dni nie może być 
obawy braku cukru na rynku, ponieważ 
zapasy posiadane przez kupców wystar­
czą z nadwyżką na pokrycie konsumcji.

Paniczny odwrót wojsk włoskich.
Gc&ratiai i Guerlogubi w rękach A b isyńoyk ów . -  W łosi opuścili Makaiię.

Paniczny odw rót W łochów.
ADDIS ABEBA. — Rząd abisyński 

ogłasza następujący komunikat: Wojska 
włoskie są w pełnym odwrocie na fron­
cie Ogadenu. Po bitwie pod Anale, w 
której Włosi stracili 4 czołgi i 6 samo­
chodów, z których 2 uzbrojone były w 
karabiny maszynowe, somaiiści włoscy 
cofnęli się  w nieładzie, porzucając za­
bitych. Panika ogarnęła garnizony w Go- 
rahai i Gerlogubi, garnizony te opuściły 
swoje posterunki, uciekając do Ual-Ual 
i War-Dair, skąd nie chcą ruszyć się za 
żadną cenę. Wojska abisyńskie zajęły 
już z powrotem Gorsbai i Ger’o?ubi.

Partyzantka na tyłach.
RZYM. — „Gazetla del Popolo’* in­

formuje, że oddziały raso Seyma roz­
proszone w Tembienie, umieją ukryweć 
się  przed samolotami i Szybkiem prze 
noszeniem się z miejsca na miejsce, u- 
trudniaja akcję wojsk w!oskich. Cały 
trójkąt Tembien nie został dotychczas 
spenetrowany i oczyszczony przez Wło­
chów. Tę samą taktykę partyzancką u- 
prawia na lewem skrzydle dedżjak Kas- 
sa, sprawca zasadzki pod Azbi. Taktyka 
ta tłumaczy powody zatrzymania się 
wojsk włoskich na północy.

Bitwa pod Anale.
Bitwa pod Anale, która zadecydowa­

ła następnie o opuszczeniu przez Wło­
chów Gorshai była krótka. Somalisi wło 
scy nie oparli się potężnemu uderzeniu 
walczących z niesłychanym bohater­
stwem Abisyńozyków i uciekli w popło­
chu, pozostawiając w Anale cztery czoł­
gi i sześć samochodów. Samochody wło 
skie, jak stwierdza urzędowy komunikat

abisyński, wypełnione były trupami żoł­
nierzy włoskich.

Oddziały rasa Nasibu nie zatrzyma­
ły r ę  w opuszczonych Gorahai 1 Gerlo­
gubi, lecz podjęły dalszy pościg za u- 
ciekającym nieprzyjacielem, który oparł 
się w Usl-Ual i War Dair. Na wieść o 
zbliżaniu się Ablsyńczyków, oddziały 
włoskie o juściły  wczoraj popołudniu i 
te miasta, wycofując się o 30 kilome­
trów na południe ku Uadirna, gdzie za­
jęły pozycję. Tam też gen. Graziani 
skoncentrował swe ostatnie świeże re ­
zerwy, które mają położyć kres dalszej 
ucieczce armji włoskiej.

Tak więc Włosi znajdują się w chwi­
li obecnej dalej na południe, niż w 
chwili rozpoczęcia działań wojennych i 
owoce 55 dniowej kampanji wojennej w 
Ogsdenie zostały stracone.

Abisyńezycy w e w łosk iem  
Somali.

Decydującym dla powodzenia ofen­
sywy abisyńskiej momentem był fakt 
przedarcia się oddziałów rasa Desty 
przez pustynię i zaatakowania Włochów 
w rejonie Webi Szebslli i Dżuby. Mn 
newr ten groził odcięciem armji gen. 
Graziani w Ogadenie od Mogadiscio, co 
w następstwie pociągnęłoby wstrzymanie 
wszelkich transportów broni i amunicji.

W łosi opuścili M akaiię.
Od pewnego czasu rozchodziły się 

wieści o przygotowywanej ofensywie a- 
bisyńskiej na froncie północnym. Ofen­
sywa ta rozpoczęła się. Brak jeszcze do 
kładnych wiadomości o jej przebiegu, 
donoszą jednak z Addis Abeby, że gar­
nizon włoski opuścił Makallę i cofa się 
w kierunku Adigratu.

żyć wszystkie trudności — i nie było 
tej wiary w czyn, którą Piłsudski tchnął 
w swych żołnierzy.

Ten właśnie czynnik, który Józef 
Piłsudski w swych głębokich rozważa­
niach na temat walk naszyoh wyzwo­
leńczych określa jako poważniejszy: 
moralny, dziś, z perspektywy przeszło 
stu lat, dzielących nas od listopada 
1830 roku, ukazuje nam naistotniejsze 
źródła załamania się kampanji ów­
czesnej.
■ 0 1 w świetle tej analizy psycholo­
gicznej tern jaśniejszą nam się staje 
również i geneza zwycięstwa, odniesio  
nego przez Twórcę Niepodległości.

To też dziś my, którym Opatrzność  
pozwoliła oddychać wolnością, ześrod- 
kowujemy nasze myśli i uczucia doko­
ła Wodza, który spełnił to, o co m o­
dlili się nasi wieszcze od Mickiewicza 

po Wyspiańskiego — dokoła Twórcy 
Niepodległości i Wielkiego Budowni­
czego Polski, Józefa Piłsudskiego.

Hold dziś składamy pamięci żołn ie­
rzy polskich, tak ofiarnie krew swą o- 
fiarujących w stuleciu niewoli — i 
hołdujemy pamięci spoczywającego w 
grobach królów Wodza, który ziścił to, 
co nie było danem spełnić żołnierzo­
wi, walczącemu pod Wawrem i Iga- 
nlami.

Radość w  Addis Abebie.
W Addis Abebie panują nastroje zde­

cydowanie optymistyczne, ludność po na 
dejściu wiadomości q wypędzeniu Wło­
chów z Gorahai i Gęrlogubi urządziła 
wielką manifestację przed pałaćem c e ­
sarskim. Jeden  z dostojników minister­
stwa wojny oświadczył dziennikarzom, 
że Włosi teraz dopiero przekonywują się 
że w Abisynji duch wielkiego Menelika 
jeszcze istnieje

Rząd abisyński poczynił ostatnio 
znaczne zamówienia na broń w Anglji.

Wychowańcy szkoły wojsk., kierowa­
nej przez Szwedów, udali się na front. 
Na ich miejsce przybyło 1.000 nowych 
uczniów. Misja wojskowa szwedzka, któ­
ra miała porzucić Abisynję, pozostała na 
miejscu.

ADDIS ABEBA. — Wojska włoskie 
cofają się śpiesznie na Całym froncie 
południowym, nękani po drodze przez 
silne oddziały abisyńskie, które zadają 
im dotkliwe straty.

Oficjalnie oświadczają tu, że nagła 
śmierć byłego cesarza Lidż Jassu wzma 
cnia jedność plemion, zamieszkujących 
Abisynję i odbiera partji mahometań- 
skiej nadzieje dojścia do władzy.

Rząd angielsk i radzi 
nad rozszerzeniem  sankcyj.

LONDYN. Wczoraj przed południem 
odbyło się posiedzenie podkomitetu ga­
binetu brytyjskiego, czuwającego specjał 
nie nad sprawami obrony w związku z 
konfliktem włosko-abisyńskim.

Na posiedzeniu omawiano stanowisko 
jakie zająć miał Mussolini wobec zapo­
wiedzianego rozszerzenia sankcyj gospo­
darczych. Mussolini miał rzekomo dać 
do zrozumienia, iż wprowadzenie zaka­
zu wywozu do Włoch nafty i węgla trakto 
wać będzie jako sankcje militarne, którym 
jest rzekomo gotów przeciwstawić się. 
Brytyjskie czynniki wojskowe i admira. 
licja są zaniepokojone koncentracją 
włoskich sił lotniczych na wyspach De 
dskanezu.

Podkomitet gabinetowy obradować 
mial celem przygotowania gruntu dla 
formalnych decyzyj, jakie poweźmie dziś 
gabinet na swem normalnem posiedze­
niu, pierwszem w nowej kadencji par­
lamentu

Stanowisko członków gabinetu bry­
tyjskiego ma być niezmienne w sprawia 
embarga na naftę i węgiel.
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Proces morderców ś. p. min. Br. Pieracklego.
Dalsze badanie świadków. Zbrodnie O.U. N. przed sądem.

W ARSZAW A. W dn iu  wczorajszym  
sąd w dalszym  ciągu badał św iadków.

Na wstępie zeznawał S tan is ław  Kuś­
n ie rsk i, dozorca dom owy, k tó ry  rano w 
d n iu  15 czerwca 1934 r. za ję ty b y ł re ­
peracją parkanu przy u l. Foksal 3.

Podczas k ilkugodz inne j pracy w id z ia ł 
jak iegoś mężczyznę, k tó ry  czy ta ł k u r je r  
i  trzym a ł pod pachą paczkę. B y ł to  b lon  
dyn o tw arzy okrąg łe j, ubrany b y ł w 
p łaszcz zie lonkawy i  jasny kapelusz.

Jednakowo też opisują wygląd zama 
chow ca przypadkow i św iadkow ie  jego u- 
c ie czk i: W incen ty K ucharsk i, jego b ra t 
K a z im ie rz , żona dozo rcy dom u przy u l. 
Ó kó ln ik  Na 5, Z o fja  Bandurska, poste­
runkow y F ilip iu k  i  posterunkow y Teodor 
N ork iew icz .

Sw. Karol B a rte l, wyw iadowca u rzę ­
du  Śledczego, o trzym a ł rozkaz udania 
s ię  na róg u licy  Foksa l i Kopernika, 
gdz ie  dokonano jakiegoś napadu. D oko­
n a ł dz ies ięc iom inu tow ego  ob jazdu  m oto  
cyk lem  u lic  Tam ki, D obre j i  Solec. Po 
drodze dow iedz ia ł się, że ma szukać mę 
żczyzny bez kapelusza. Z a trzym a ł przy- 
tern dw u podejrzanych osobników , a gdy 
w ró c ił na m ie jsce  wypadku, o trzym a ł 
po lecen ie  zrew idow an ia  dom u przy u l. 
O k ó ln ik  5. Z  dozorcą uda ł się na n a j­
wyższe p ię tro , gdzie  ko ło  w indy spos­
trze g ł leżący płaszcz, w k tó rym  zna laz ł 
jak iś  b ile t orez kokardkę  dw ukolo row ą; 
barw  sob ie  jednak n ie  przypom ina.

Zeznanie inspektora Piątkiewicza.
Bardzo in te resu jąco  w ypadło zezna­

n ie  inspektora  P ią tk iew icza , k tó ry  zrefe  
ro w a ł przebieg ś ledztw a i podaw ał prze 
s łank i na podstaw ie k tó rych  odrazu d o ­
szed ł do w niosku, że zam ach m óg ł być 
dokonany ty lk o  przez OUN.

W ysunięta przez kogoś koncepcja 
czy przypadkiem  zabó jstw o n ie  b y ło  do 
konane przez ONR. odrazu odpadła, 
gdyż była  n ie log iczna . O zw iązku  m ię ­
dzy zam achowcem , a bojów ką ukra ińską 
św iadczy ł przedewszystkiem  fak t, że o- 
kazujący z im ną krew  bo jow iec m us ia ł 
przejść* specjalne w yszko len ie , a ta k ich  
bo jow ców  m ia ła  ty lk o  O UN. Zam acho­
w iec  u c ie ka ł w ed le  w sze lk ich  p ra w id e ł 
n ie  środkiem  u licy , czy tro tua ru , tak, 
ja k  p rzec ię tny sprawca będzie  czyn ił, 
lecz  tuż pod m urem , by w ten sposób 
w ykorzystyw ać jego za łam ania  i  ch ron ić  
s ię  przed s trza ła m i ze s trony pośzigu.

D a le j bom ba wskazyw ała  n iezb ic ie  
na swe pochodzenie z O U N ., stanow iąc 
typow ą w łaśn ie  bom bę, używaną przez 
tę  o rgan izację  i  przy innych zamachach. 
Posiedzenie p rzeciągnę ło  s ię  do w ie ­
czora.

Po zeznaniach insp. P ią tk iew icza  adw. 
H ankiew icz zgłasza wniosek o zawezwa 
n ie  na św iadka insp. S itkow skiego i  ko­
m isarza  Przygodę, na s tw ie rdzen ie  k im  
b y li in fo rm a to rzy , k tó rzy  p rzyczyn ili się 
do uc ieczk i zabójcy.

Następnie adw. H ankiew icz prosi o 
za rekw irow an ie  akt sprawy o zam ach na 
Targ i W chodnie  w ce lu  s tw ie rdzen ia , że 
m iędzy bom bą z Targów  W schodnich, 
a bom bą warszawską n iem a n ic  w spó l­
nego.

Prok. Że leński oponuje przeciw ko 
tem u.

Sąd obą w n iosk i adw. H ankiew icza 
o d d a lił.

Po p rze rw ie  zeznawał woźny ambasa 
dy japońskie j Franciszek W yw rocki, k tó ­
ry  c h c ia ł zam achowca zatrzym ać na u l.
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D z iś  i d n i n a s tęp n ych  

T a je m n ic e  D ż u n g ii A fry k a ń s k ie j —  
w  w ie lk im , n ie b y w a ły m , fe n o m e n a l­
n ym  f i lm ie  p. t
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D z ie je  d w u le tn ie j w yp raw y lo tn ic z e j 
a m e ryka ń sk ie g o

P O L A K A  M A R T I N A
D la  u z u p e łn ie n ia  p ro g ra m u  —  d a je m y 
n a d zw ycza jn ą  a tra k c ję  w  p o s ta c i 5 -io  
le tn ie j  fe n o m e n a ln e j S Ć H 1 S L E Y  
T E M P L E  w w s p a n ia łe j o p e re tc e

REWOLUCJA Ś M I E C H  U | |

Foksal, lecz ste roryzow any rew o lw erem  
zaniechał pościgu. Św iadek n ie  przypo­
m ina sobie dok ładn ie  w yglądu uc ieka ją ­
cego. Pam ięta  ty lk o , że b y ł to  mężczyz 
na średnie j tuszy.

Po tych  zeznaniach adw. Pew ęćki 
prosi sąd o m ożność zadania jeszcze je 
dnego pytan ia  insp. P ią tk iew iczow i. O- 
brońca zapytu je  k iedy insp. P ią tk iew icz  
o trzym a ł płaszcz, znaleziony w dom u 
przy u l. O kó ln ik  5.

Sw. ośw iadcza, że b y ło  to  m n ie j w ię 
će j o godz. 18.

Rewizje. I aresztowania 
w Krakowie.

S ko le i sta je przed sądem przodow nik 
p o lic ji z Krakowa, Ignacy K oz io ł. Zezna 
je  on, że podczas re w iz ji w m ieszkan iu  
Karpyńca d ow iedz ia ł się, iż  z W is ły  wy 
c iągn ię to  jak ieś paczki, Poszedł tam  i 
zna laz ł d ru k i ukra ińsk ie . Paczki znalezio 
no w od leg łośc i 150 m . od m ostu Dęb 
n ick iego , a w  w yn iku  dalszych poszuki­
wań znaleziono na brzegu W is ły  pude ł­
ko z jak im ś żó łtym  m a te rja łem  w ybu­
chow ym .

Następny św iadek, post. M aniek z 
K rakow a zeznaje, że opodal m ostu  Dęb 
n ick iego  zna laz ł w tym  samym czasie 
10 ładunków  nabojów , 4 granaty i czcion 
k i d rukarsk ie .

Na ten te m a t zeznaje św. W ła d y ­
s ław  M ydlarz, posterunkowy z Krakowa.

W yw iadowca p o lic ji Kopalski zezna­
je  sko le i jak  p rzeprow adza ł re w iz ję  w 
m ieszkan iu  Karpyńca. Karpyneć ośw iad ­
czy ł wówczas św iadkow i, że labora tor- 
ju m  służy m u do w łasnych dośw iadczeń, 
aczko lw iek b y ł bardzo zaskoczony re ­
w iz ją . Oceną znalez ionych ch e m ika lij 
za jm ow a ł się podczas re w iz ji w ojskow y 
p iro te c h n ik  Sendur, przyczem  Karpyneć 
kw estjonow a ł n iek iedy  określen ia  p iro ­
techn ika . Czy Karpyneć w strzym yw a ł 
Sendura od próbowania językiem  pew­
nych p łynów , Ostrzegając, że to  tru c iz ­
na św iadek n ie  pam ięta.

Sko le i zeznaje p rzodow n ik  sFużby 
śledczej w K rakow ie  M ac io ł. O pow iada 
on, że w nocy z dn ia  18 na 19 lutego 
1934 r. uda ł s ię  na dw orzec ko le jow y 
w K rakow ie  ce lem  obserw acji. Zobaczył, 
jak  z pociągu przybyłego z Z eb rzydow ic  
w ys iad ł oskarżony K łym yszyn, k tó ry  m ia ł 
ze sobą dwa kosze, dwa pakunk i i tecz 
kę. W w estibu lu  spo tka ł się z Karpyń- 
cem , poczem obaj o d jecha li taksówką 
na u l. Pu łaskiego 15 a. D rugą taksów ­
ką św iadek u d a ł się wślad za n im i. Na 
Rynku G łów nym  jak ieś auto  zaczep iło  o 
taksówkę, k tó rą  je ch a li oskarżen i, wsku 
tek  czego spisano p ro to kó ł i  w y leg ity ­
m owano pasażerów. O d p o lic ja n ta  spo­
rządzającego p ro tokó ł św. d ow ied z ia ł 
się ic h  nazw isk. O sobn icy c i do jecha li 
do D ębn ik , za trzym a li s ię  przed dom em  
Na 15-a przy u l. Pu łaskiego i p rzen ieś li 
bagaż do m ieszkania K łym yszyna. Ponle 
waż da lszych  szczegółów  sw ych obser- 
w acy j św iadek nie pam ięta , sąd postana 
w ia  odczy tać  jego zeznania, z łożone w 
ś ledztw ie . Z  zeznań tych  w ynika, że w 
czasie przeprowadzania przez św iadka 
re w iz ji u K łym yszyna, zna laz ł na sto le  
n a b ity  rew o lw er. W m ieszkan iu  zna jdo ­
w a ł s ię  jak iś  osobnik, podający się  za 
Tadeusza C h łodn ick iego , lecz ja k  się 
okaza ło  jego dow ód osob isty b y ł s fa ł­
szowany.
Następnym  św iadkiem  jes t S te fan  Masz- 
czak, cz łonek U O N . karany d w u le tn im  
w ięz ien iem  za napad na pocztę  w G ród 
ku  Jag ie llońsk im .

Napad w Gródku Jagiellońskim.
Przew odn .: K tó ry  z oskarżonych jest 

św iadkow i znany?
Sw. wskazuje na Lebeda i ośw iadcza 

że podczas p rzes łuch lw ań  we Lw ow ie  i 
W arszaw ie zezna ł, iż  m iędzy Łebedem , 
a organ izatorem  zamachu na pocztę  w 
G ródku je s t pewne podob ieństw o, ale 
czy to  c i sam i ludz ie , tego n ie  jes t pe­
w ien .

S ko le i na zapytanie sądu św iadek o- 
pow iada o przygotow aniach zam achu na 
pocztę  w G ródku Jag ie llońsk im :

O trzym a łem  rozkaz od B srsźn ic - 
kiego, ażebym  się s ta w ił do jego dyspo ­
zyc ji. P rzyszed łem  na róg u lic y  Potoc- 
Kiego i ja k ie jś  inn e j. Tam  zastałem  Jur 
ka Barezm ckiego w tow arzys tw ie  n iezna ­
nego mężczyzny. W eszliśm y do jego

m ieszkan ia . Tam  b y ł jeszcze jeden czto 
w iek, k tó ry  w y ją ł plan poczty w G ródku, 
pokazyw ał go i m ó w ił co ma k to  rob ić  
w  czasie napadu. P o w ie d z ia ł, że mamy 
wszyscy za jąć budynek poczty i urzędu 
skarbowego, poczem  zab ra liśm y re w o l­
w ery i  o puśc ili m ieszkan ie. Napad m ia ł 
być dokonany tego dnia, a le się n ie  
uda ł. M ie li brać w  n im  u d z ia ł B e re fn ic -  
k i, Z u rakow sk i, Kuśpisz, ja  i jeszcze k il 
ku  lud z i. Tego dnia w y iecha liśm y*do  
G ródka. W G ród ku  spo tka liśm y jeszcze 
k ilk u  osobników .

Na d rug i dzień wszyscy napadliśm y 
na pocztę. P o rozdz ie la liśm y się  tak, że 
Część stanę ła  na kory ta rzach , część 
przed w ejściem , a B iła ś  i Dan iłyszyn 
w da rli s ię  do kasy. Ja p ilnow a łem  je d ­
nego z u rzędn ików . Gdy dano znak do 
odw ro tu , odeszliśm y. Tam  zab ito  Bere- 
źn ick iego . Z rabow aliśm y oko ło  3 tys. 
z ło tych .

O sobnik dający in s tru kc je  p rzypom i­
n a ł z w yglądu Labeda.

Następny św iadek, nacze ln ik  urzędu 
śledczago w K rakow ie , K a z im ie rz  B ile - 
w icz, składa obszerne zeznania o a kc ji 
Karpyńca i  K łym yszyna w K rakow ie, Opo 
w iada, że Karpyneć o trzym yw a ł co pe­
w ien czas n ie legalną  b ib u łę  oraz k o n ­
ta k to w a ł s ię  z w ie lom a dz ia łaczam i

OUN., z Iw asyk iem , Ireną Chomiak E- 
m ilją  L in ic ią , S tecką, re fe ren tem  prop*, 
gandowym  O UN., Jarosław em  Spolskim 
i Anną Czemeryńską, k tó ra  była łączni- 
k iem  m iędzy Lw ow em , a zamieszkałym 
w C zech os ło w a c ji Baranow skim . Swia. 
dek opowiada, ja k  Spolsk i, otrzymawszy 
w dn iu  20 marca w iększą w alizkę od 
Karpyńca, za w ió z ł ją do Lwow a i pozo­
s ta w ił w  p rzechow a ln i dworcowej. Na­
stępnego dnia zg ło s ił się po nią jakiś o- 
sobn ik, k tó rego zatrzym ano. W alizka była 
w ype łn iona  zapa ln ikam i, oraz materja­
łe m  w ybuchow ym . Dn. 19 kw ie tn ia  przy 
b y ł do Krakowa Stefan Bandera w celu 
w ydania d y re k tyw  co do przygotowania 
m a te rja łów  w ybuchow ych na najbliższy 
okres.

S ko le i św iadek opow iada o wynikach 
re w iz ji, o znalezionych nad W is łą  ma- 
te rja łe ch  w ybuchow ych i d rukach niele­
galnych oraz o bytnośc i oskarżonego 
Lebeda w m ieszkan iu  Karpyńca.

O brońcy staw ia ją  św iadkow i szereg 
pytań zm ie rza jących  do wyświetlenia 
dlaczego po lic ja , w iedząc o transportach 
n ie lega lne j lite ra tu ry  n ie zatrzymywała 
ich  na tychm iast.

Na tern sąd o d roczy ł rozprawę do 
godz. 10 rano dn ia  dzis ie jszego.

Tłumienie rewolty komunistycznej
w Brazyljl.

Rząd komunistyczny w Rio Grande. — Bunt wojskowy pod Rio.
R IO  D E JA N E IR O . W  stanie  P e r­

nam buco rew o lu c ja  zosta ła  s tłu m ion a  i 
obecn ie  panuje tam  spokój.

R ew o luc jon iśc i naskutek ponownego 
ataku w ojsk rządow ych zos ta li w ypa rc i 
z Jaboatao, pozostaw iając w ie le  b ron i i 
a m u n ic ji.

W R io de Jane iro  panuje spokó j. Po­
lic ja  aresztow ała 100 w yb itn ych  osób z 
k ó ł lew icow ych , m. in . szereg w o jsko ­
wych. W ojska trzym ane są w p o g o to ­
w iu, obsadzając dw orce  ko le jow e i s fra- 
te g ic z n e lp u n k ty  s to licy .

W iększe s iły  pow stańców  w stanie  
R io G rande de l N orte  zosta ły  zaatako­
wane przez sam oloty rządowe i oddz ia ły  
p iecho ty . 60 pow stańców  pad ło  w  w a l­
ce, 120 dos ta ło  się  do n iew o li.

T rzy  ko lum ny w ojsk rządow ych m a­
szeru je  do N a ta lu , k tó ry  zna jdu je  się 
w posiadaniu powstańców. Dwa krążow ­
n ik i w raz z eskadrą sam olo tów  bom bar-

dow ych o d p łyn ę ły  do N ata lu . Rząd o- 
św iadcza, żs zasadniczy opór powstań 
ców  zos ta ł p rze łam any i że przywódca 
pow stańców  zos ta ł w z ię ty  do niewoli.

R IO  D E  JA N E IR O . Rewolucjoniści 
u tw o rz y li w  R io Grande del N orte  rz«d 
kom un is tyczny, na któ rego  czele stanęło 
trzech  p odo fice rów  i jeden muzykant. 
K o m un iśc i u s iło w a li rozszerzyć swe wply 
wy w głąb  stanu, lecz n ap o tka li na silny 
opór.

R IO  D E  JAN EIR O . Ze. ź róde ł pry­
w atnych  donoszą, że w jed ne j z okolicz 
nych m ie jscow ośc i R io  de Jane iro  pułk 
o raz szko ła  lo tn icza  podniosły bunt.

Prasa donosi, że przyw ódca komuni­
styczny, L u iz  Carlos Prestes o b ją ł do­
w ództw o  w o jsk  pow stańczych w Villa, 
gdzie toczą  się w a lk i m iędzy powstańca­
m i a w o jskam i rządow em i.

W Chinach północnych
zanosi się na ważne wypadki.
P E K IN . W A z ji w schodn ie j zanosi 

s ię  na poważne w ypadki. Rząd nankiń- 
ski w yda ł rozkaz na tychm iastow ego are­
sztowania w szystk ich  ch iń sk ich  przywód 
ców  autonom istycznych , w ychodząc z 
założenia, że n ie  może p rzypatryw ać się 
bezczynnie dalszem u ro z ro s to w i ruchu  
autonom istycznego, k tó ry  zam ierza s tłu ­
m ić  naw et z b ron ią  w  ręku .

N asku tek te j groźne j sy tu ac ji straż 
poselstwa japońskiego w P ekin ie  zosta ła  
s iln ie  w zm ocniona. Do P ek inu  p rzyby ł 
o ddz ie ł żo łn ie rzy  japońskich  w s ile  250 
lu d z i w  pe łnem  uzb ro je n iu  połowem . —  
O gółem  p ilnow ać będzie  poselstwa ja-

pońskiego w P e k in ie  545 żo łn ierzy ja 
pońskich .

Japonja koncen tru je  w dalszym  ciągu 
w ojska w  obszerze położonym  na p o t u '  
dn ie  od W ie lk iego  M uru. Gen. Doihsra  
n ie  chce udz ie lić  żadnych wyjaśnień fi° 
do przypuszczalnego dalszego rozwoju  
wypadków .

A u tonom iśc! ch ińscy wyrażają zap8' 
tryw an ie , że obecnie nadeszła decydu' 
jąca ch w ila  rozpoczęcia  współpracy i8' 
pońsko-ch ińsk ie j.

W szystkie  te  oznaki wskazują na to, 
że już  w dniach  na jb liższych  rozegraj 
się m ogą na obszarze C h in  północny®" 
bardzo poważne w ypadki.

I  Kim „LUNA” f  Zamieszki w Egipcie
~  9 8
4S& R e p r e z e n ta c y jn y  K i n o - T e a t r  w  C z ę s to c h o w ie .

^  N ie z a p o m n ia n a  ,,N A N A “  i  „K A T IU -  @

<§|| ją ca  R o s ja n ka  Anna Sten 1
ę tfr  w  r o l i  p o ls k ie j d z ie w czyn y  w w ie lk im  
S F  f i lm ie  re ż y s e r ji g e n ja l-  I I  f )  f

nego K IN G A  W 1DORA 11 Ł ?  fe  ^

• W E S E L N A !
W  g łó w n e j r o l i  m ę s k ie j: B o h a te r f i l -

H siu-'- Gary Cooper •
P o ls k ie  w e se le ! P o ls k a  m ow a! w

•S ir P o ls k ie  obycza je ! 1 ®

I®* N a d  p ro g ra m : N ajn o w szy  re p o r -  j§§̂  
<JP taż  z w o jn y  w  Atoisynji. — —

Liczba rannych studentów, r * e ' 
snieślników I policji rośnie.

K ftlR . Z am ieszk i u liczn e , ja k ie  wciąż 
trw a ją  w  K a irze  i n ie k tó ry c h  miasta® 
p ro w in c jo n a ln y c h , n ie  m a ją  charakte' 
ru  ruch u  p rze m yś la n e g o  i św iadom e 
go sw o ich  ce lów .

Spośród ran nych  w  czasie o s t a t n i 0 
roz ruch ów  60 proc. s ta no w ią  uczn i®  
w ie  szkó l ś redn ich  i w yższych , 3 0 p r0' ' 
p o lic ja  i 10 p roc. g łó w n ie  m łodzież r 
m ie ś ln icza , sp rzedaw cy u lic zn i, czys 
c ie le  o b u w ia  i t. d.

L u d n o ść  w swej m asie , poza ^  
k a ń ca m i pa ru  w iększych  m ia s t, P°* 
s ta je  z u p e łn ie  b ie rn ą  i p o lityka  
in te re su je  się w ca le .
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Posiedzenie Komitetu Ekono­
micznego Ministrów.

WARSZAWA. Po d p r z e w o d n ic tw e m  
w i c e p r e m j e r a  K w ia tk o w s k ie g o  o d b y ło  
się  we ś r o d ę  p o s i e d z e n i e  Ko m i te tu  E- 
k o n o m i c z n e g o  Minis t rów.  Na  p o s i e ­
d z e n iu  tern o m ó w i o n o  s y t u a c j ę  r o b o t ­
n ik ów  p r z e d s i ę b i o r s t w  p a ń s t w o w y c h  w 
w zwi ązku  z n o w e m i  . o b c i ą ż e n i a m i  po- 
d a t k o w e m i .

P r z e p r o w a d z o n o  n a s tę p n ie  d y s k u s j ę  
s z c z e g ó ło w ą  w sp rawie  o b n i ż e n i a  t a ­
ryf  ko le jo wy ch i o m ó w i o n o  l istę t o w a ­
rów.  k t ó r y c h  ta ob n iżka  będz i e  d o t y ­
czyć.

O b r a d y  t rwały  z p r z e r w ą  o b i a d o w ą  
przez ca ły  dz i eń  i p r z e c i ą g n ę ły  s ię do  
p ó ź n y c h  god z in  w ie czo rn ych .

Śmierć bohaterskiego 
konduktora.

K O ŁO M YJA .  Na  szos ie  o b o k  Pisty 
nia,  a u t o b u s  P.K.P. z a p e ł n i o n y  p a s a ż e ­
ram i ,  w p e w n y m  m o m e n c i e  u leg ł  d e ­
fektowi i zaczął  cofać  się po  śliskiej  
d rodze .  P o n i e w a ż  h a m u l c e  nie funkc jo  
nowały,  ciężki  | w ó z  s ta czz ł  się coraz  
szybc ie j  wdół,  Sy tu a c ja  s tawa ła  s ię  c o ­
raz groźnie j sza ,  wówczas  k o n d u k t o r  Fi- 
l isiuk, wyskoc zy ł  z wozu  i us i łow ał  za ­
h a m o w a ć  a u t o b u s  od zew n ą t r z .  W cza 
sie s p us zczan ia  za p o ry  ty ln eg o  h a m u l ­
ca,  k o n d u k t o r  dos t a ł  s ię  pod  k o ła  p o ­
nosz ąc  ś m i e r ć  na  m ie j s c u .  Bo h a te r sk i  
ko n d u k to r ,  k tó ry  r a tu j ą c  życ ie  sw ych 
pasa że ró w ,  s a m  p o n ió s ł  śmie rć ,  o s ie ro ­
cił ż o n ę  i d w o j e  dzieci .

Nowy prezes rady nadzorczej 
„Polskiego Radja".

WARSZAWA. Na pos iedzeniu  rady 
nadzorczej  Polsk iego Radja,  zgłosi ł  re-  
zygnsc ję  ze s tanowiska  prezesa  rady 
sen.  Ar tur Śliwiński.  Na mie jsce  u s t ę p u ­
jącego  prezesa  wybrany zos t a ł  h. m i n i ­
s te r  Konrad Libicki.  Na tern s a m e m  p o ­
siedzeniu  dokooptowano do rady n a d ­
zorczej  Polsk iego Radja  b. dyrek tora  
programowego Franc iszka  Pułask iego .

Grupowe ubezpieczenia 
na wypadek choroby.

ŁÓDŹ.  J e d n o  z w a r s z a w s k i c h  Tow.  
u b e z p ie c ze n io w y c h  n a w ią z a ło  k o n ta k t  
z ł ódzkie mi  o r g a n iz a c ja m i  s p o łe c z n e m i  
oraz  le k a r z a m i ,  a p t e k a r z a m i  i t. d.  i 
p rz y s t ą p i ło  d o  u b e z p i e c z e ń  g ru p o w y c h  
na  w y p a d e k  ch o ro b y .  U b e z p ie c ze n ia  
ta k i e  z a w i e r a n e  są  z o r g a n i z a c j a m i ,  
k t ó r e  u b e z p i e c z a j ą  m a s o w o  swoich  
cz ło nków .

Unicestwienie próby ekscesów 
ulicznych.

L W Ó W . Rocznica  t r ag iczne j  ś m ie r c i  
s t u d e n t a  a k a d e m j i  m e d y c y n y  - we te ry -  
narji ,  ś p. G r o t k o w s k i e g o  m i n ę ł a  we  
Lwowie  s p o koj n ie ,  n ie  l icząc d r o b n y c h  
in c y d e n t ó w .  P o  a k a d e m j i  ża łobne j  w 
II D o m u  T e c h n i k ó w  we  ś r o d ę  po  p o ­
łu dni u  us i łowały m a ł e  grupki  d e m o n ­
s t r an tó w ,  l i czące po  kilka osób ,  w y w o  
łać n i e p o k o j e  w ki lku p u n k t a c h  m i a ­
s ta .  Pol icja zap o b ieg ł a  w i ę k s z y m  e k s ­
c e s o m ,  roz s ta wi a j ąc  w m ieśc i e  p o s t e ­
runki.

W ie c z o rem  zaszły p ró b y  k o n t r d e -  
m o n s t r a c y j  ze s t r o n y  e l e m e n t ó w  p r z e ­
c iw n y ch  e k s c e s o m .  G ru p a ,  z ło żona  z 
oko ło  80-ciu o s ó b  u s i ło w a ła  p ode jś ć  
od  s t r o n y  ul. R o m a n o w i c z a  p o d  D o m  
A k a d e m i c k i ,  po l ic ja  j e d n a k  d e m o n ­
s t r a n t ó w  rozproszyła ,  p r z y t r z y m u ją c  o- 
ko ło  30  osób .

Koniec strajku protestacyjnego 
w górnictwie i hutnictwie.
S O S N O W I E C .  S t r a jk  p r o t e s ta c y jn y  

w gó rn ic tw ie  i w h u tn ic tw ie  dła p o p a r  
cia p o s t u l a t u  o 6  g o d z i n n y  d z i e ń  p r a ­
cy, p i e rw o tn i e  p r o j e k t o w a n y  na  3 dni  
t rwał  w Z a g łę b iu  tylko d w a  dni ,  a zło­
żyła s ię  m .  in. n a  to  ta  oko l i czność ,  
że  g ór n i cy  Z a g łę b ia  obawia l i  s ię u t r a ­
ty  p r e m j i  za w y d o b y c i e ,  k t ó r a  to u t ra  
ta  n a s t ę p u j e  w e d l e  p r z e p i s ó w  tu ta j  o- 
b o w i ą z u j ą c y c h  jeśl i  r o b o t n i k  z w ła s n e j  
winy  op uśc i  p ra c ę  przez  trzy dni  z 
r z ę d u .

W ś r o d ę  wiec  ro b o tn ic y  podję l i  n o r ­
m a l n ą  p r a c ą  t a k  w g ó rn ic tw ie ,  j ak  i 
w h u t n i c t w i e .  S t r a j k o w a ł a  j e d y n i e  z a ­
ło ga  kop a in i  „ C z e l a d ź ” w l iczbie 500 
gó rn ik ó w ,  którzy mie l i  we  wt o rek  świę- 
t ó w k ę .

KATOWICE. W środę  w trzecim  
dn iu  s tra jku  p ro tes tacy jnego  w wielkim

LUDWIK ATANIEL
EMERYT MIEJSKI 

po długich 3 ciężkich cierpieniach , o p a tr z o n y  §w. S akram entam i  
za s n ą ł  w  Panu dnia 2S l is top ada  1935 r., p rze ży w sz y  lat  65.

N abożeństw o ża łobne  odbędz ie  s ię  w piątek, dnia  29 bm., o godz. 
9-ej rano, w kościele  św. Z ygm unta  poczem  nastąp i w yprow adzenie  Zwłok 
na cm en ta rz  na Kule, do grobu rodzinnego.

Na sm u tn e  te  obrzędy z a p ra sza  krewnych, przyjaciół i zn a jom ych  
Z m arłego p ozosta ła  w n ieu tu lonym  żalu R O D Z I K A

 ! y*

LUDWIK ATANIEL
EMERYT MIEJSKI 

op atrzon y  św. S ak ram en tam i zm ar ł dnia 26 l is top ad a  1935 r., 
p r z e ż y w sz y  lat 65.

N abożeństw o  ża łobne  o dbędz ie  się w p ią tek  dnia  29 b.m., o godz. 
9-ej rano  w kościele św. Zygmunta, po czem  n as tąp i  w yprow adzenie  zwłok 
na cm en tarz  na Kule.

Cześć pam ięc i d ługoletn iego Kolegi i Przyjaciela sk ładają
Związek i Kasa P racow n ik ów  Miejskich  

w C zęstochow ie .mi u * i .

p r z e m y ś l e  g ó r n o ś l ą s k im  s y t u a c j a  przed  
s tawia ła  się na s tę p u ją c o :  w górn ic twie  
w ę g l o w e m  s t r a jk ow a ło  p o d o b n ie ,  j ak 
o n egd a j ,  p o n a d  70 proc.  górn ikó w.  P r a ­
cowa ły  n a t o m i a s t  hu ty  c y n k o w e ,  ż e ­
lazne i k op a ln ie  kruszcu .  Tr zydn io w y  
s t ra jk  sko ńczył  s ię  wc zora j ,  Dziś r o ­
b o t n i c y  wrócili  do  pracy.

Katastrofa na Wiśle.
Dwie osoby utonęły.

WARSZAWA. W po b l iż u  Góry Kal- 
warj i  rybak ,  Micha ł Andrze jewski ,  wczo 
raj oko ło  godz .  17 tej  p rzewoził  p rzez 
Wis łę  k r y p ą  r y b a c k ą  10 o s ó b  i 4 sztu 
ki t rzody.

Na ś ro d k u  rzeki łó dka  w p a d ła  w 
gw ał to w n y  pr ąd  i p rz ewoź n ik  s trac ił  
n a d  nią p a n o w a n i e .  W p ew ne j  chwil i  
g d y  na  p ły t s zem  m ie js c u  usi łował ją  
z a t r z y m a ć ,  pę k ło  m u  w r ę k a c h  wbi t e  
w d n o  wiosło.  N a w p r o s t  wsi Na dbrz eź  
boczny  p r ą d  zniósł  łó dk ę  na  przybrzeż  
n ą  t a m ę ,  gdz ie  wywróci ła  się. Wszyscy  
p a s a ż e ro w ie  wpadł i  do  wody,  po  k t ó ­
rej p ły nę ły  kaw ały  kry.

0 p o m o c ą  pośp ieszy l i  w i e ś n i a c y  z 
z N adb rz e ż a  i — b i e g n ą c y  wzdłu brze  
gu  —  m i e s z k a ń c y  p o b l i s k ie j  wsi P r z e ­
wóz.

34 l e tn ie g o  g o s p o d a r z a  Adol fa  S iwa 
ka porwała  w o d a  na  ś r o d e k  rzeki,  gdz ie  
u toną ł ,  u t o n ę ł a  ró w n ie ż  48- la tn i a  ż o n a  
g o s p o d a rz a  ze wsi Przewóz,  A n n a  Po- 
ne cka .  G s i e m  o s ó b  u r a t o w a n o .

Zwłok  top i e l ców n i e  zna lez iono .

Oblała s ię  terpentyną
I podpaliła.

LWÓW. W O s t r o w ie  koło Szezs rca  
p o p e łn i ła  w e  w st rząsa j ący  s p o s ó b  s a ­
m o b ó j s t w o  23- le tn ia  Anna  Haw ry tó w -  
na .  D e s p e r a t k a  ob łała  odz ież  t e r p e n ­
ty n ą ,  p o c z e m  ją  p od pa l i ł a  i m i m o  p o ­
m o c y  d o m o w n i k ó w  pon ios ła  śmierć .  
P o w o d e m  s a m o b ó j s t w a  był zaw ód  m i ­
łosny .

Ellsworth zaginął.
NOWY JORK. Dotychczas  n iema  żad  

nych wiadomośc i  o losach E l i s w o r th a ‘a, 
który wys ta r tował  z Nowej  Szkocj i  do 
Antarktydy.  J ednak  z depeszy,  podane j  
do  „New York T i m e s ” przez  s t a te k  
„W y a t t e r a r p ”, wynika, że według  opinji  
tej  częśc i  ekspedycji ,  która odbywa p o ­
dróż  morską ,  Ei lswor th do t a r ł  do zatoki  
Wielorybiej  (w  poł.  zach .  Afryce) ,  ale 
nie ma możności  zakomunikowania  o 
swoim przybyciu z powodu braku  apa ­
r a tu  nadawczego.  P o m im o  tego opty­
mizmu,  przygotowano ekspedycję  dla 
poszukiwania El l swor th ' s .

Mord w  pociągu pośpiesznym.
BUKARESZT.  N i e d a l e k o  r u m u ń s k i e j  

stacj i  ko le jow ej  Kałusz zn a l ez io no  na  
rorze  k o l e jo w y m  zwłoki e l e g a n c k o  o-  
dz i a n e g o  m ę ż c z y zn y ,  a to k u p c a  G or i ­
n a  z B uk aresz tu ,  k tóry  je cha ł  d o  P a r y ­
ża.  K u p ie c  Gor in  zos ta ł  — w e d l e  
w sz e lk ie g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  —  za 
m o r d o w a n y  w p o c i ągu ,  p o c z e m  zwłoki  
j e g o  w y r z u c o n e  przez o k n o  n a  tor.  
W przedz ia le  ko le jo w y m  zn a l ez io no  
trzy p a k u n k i  z a m o r d o w a n e g o  Gor ina .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek 29 listopada, f  Saturnina.  
W schód słońca o g. 7,19. Zachód o g. 15.45.

Moeae dyźwyy apteŁ
W  nocy z czwartku na piątek: Nowy  

Rynek, A leja Wolcodci
W  nocy z piątku na n iedzie lę :  Stary  

Rynek, S iedm iu  Kamienic.

Wie
zapominajcie

W razie  pożaru n a leży  wzywać Straż  
Ogniową przez telefon Nr. (alarmowy) 22-22

Jak Częstochowa powita am ba­
sadora Francji. Przyjazd  a m b a s a d o ­
ra Francj i  p. d e  N o e i a  s t a n o w i ć  b ę ­
dz ie don ios łe  w y d a r z e n i e  w życiu n a ­
szego  m i a s t a  i n i ew ątp l iw ie  c a ł e  m i e j ­
s c o w e  sp o łe c z e ń s tw o ,  w z ro z u m ie n iu  
j e g o  wagi ,  w e ź m i e  w n i e m  żywy u- 
dział  i zgo tu je  s e r d e c z n e  przy jęc ie  d o ­
s t o j n e m u  przeds t aw ic ie lo wi  d e m o k r a ­
ty c z n e j  Republ ik i  Fr anc us ki e j  z w ią za ­
ne j  z P o l s k ą  n i e ro z e rw a ln e m u  w ęz ła ­
mi  p r z y m ie rz a  n i e ty lk o  f o rm a ln e g o ,  
lecz i t r w a ls z e g o  p o n a d  w s z e lk ie  t r a k ­
t a t o w e  z o b o w ią z a n ia  b r a t n i e g o  pr zy­
m ie rza  serc.

W d n iu  dz is ie j szym o godz .  7-ej 
w ie c z o re m  w  g a b in e c ie  p r e z y d e n t a  
m i a s t a  o d b ę d z i e  s ię p o s i e d z e n i e  k o m i ­
te t u  o b y w a te l s k ie g o  przy jęc ia  p, a m b a  
s a d o r a  d e  Noela .  Na  p o s i e d z e n i e  za 
p ro s z e n i  zos tal i  l iczni p rz ed s t a w ic i e le  
m i e j s c o w e g o  sp o ł e c z e ń s t w a .

Nowy zarząd Federacji objął u 
rzędowanfe. W  d n i u  13 b m .  ro z p o ­
czął  u r z ę d o w a n i e  n o w y  z a r z ą d  F e d e ­
racji  Po lsk ich  Z wiąz ków  O b r o ń c ó w  O j ­
czyzny  w n a s t ę p u j ą c y m  sk ładz ie :  p r e  
z y d e n t  m ia s t a  J a n  Mackiew icz ,  j ako  
prezes ,  pose ł  W ac ła w  Kobyłecki ,  j a k o  
i wic ep re zes ,  sędzia  K l e m e n s  Śwital ski ,  
j ako  II wicep re zes ,  p. S te f a n  L ab o ch a ,  
j a k o  s e k r e t a r z  i p. J a n  P ia śc ik ,  j ako  
s k a rbn ik .

W na jb l iższych  dn ia ch  o d b ę d z i e  się 
z e b r a n i e  z a r z ą d u ,  n a  k t ó r e m  o m ó w i o ­
ny z o s t a n i e  sz e reg  b i e ż ą c y ch  sp raw .

Podziękowanie Koła Przyjaciół 
Związku Strzeleckiego. W d n iu  24 
b m .  w związku  z u roc zys tośc ią  poświę  
ce n i ą  g m a c h u  Rady p o w ia to w e j  d o  
C zęs to ch o w y  prz ybył o  k i lk u d z ie s ię c iu  
s t rze lców z p o w ia tu  i Z arząd  Koła Przy 
jaciół  Związku  S t r z e le c k ie g o  z p r e z e ­
s e m  mjr .  D m o w s k i m  n a  czele,  p r a g n ą c  
d a ć  mło dz ie ży  s t r ze le ck ie j  g o d z iw ą  roz 
r y w k ę  po s t ano w i ł  z aku p ić  o d p o w i e d n i ą  
ilość b i le tów do  k ino- tebf ru  „A t l an t i c”.

Dzięk i  j e d n a k  u p r z e jm o ś c i  p. dyr.  
Browicza ,  za r ząd  T ow arzys tw a o t r z y m a ł  
b ile ty  bez p ła tn i e  i 150 s t rze lców z m i a ­
s ta  i p o w i a t u  m i a ł o  m o ż n o ś ć  obe j rz eć  
d o s k o n a ł y  film i s p ę d z i ć  ki lka  go dz in  
na  miłej  ro z ry w ce  k u l t u r a l n e j .

Z a rząd  Koła Przyjaciół  Związku  
S t rz e le c k ie g o  u w a ż a  za swój mi ły o b o ­
wiązek  z łożyć  p.  dyr.  Browiczowi  wy 
razy s e r d e c z n e j  pod z ięk i  za p i ęk ny  i 
b e z i n t e r e s o w n y  czyn oby wate l sk i .

Likwidacja Urzędu Rozjemczego 
■dla spraw najmu. J a k  d o w ia du je m y 
się,  z dn iem 1 g rud n ia  zl ikwidowany zo 
s tan ie  Urząd Rozjemczy dla spraw naj 
mu w C zęs t o c h o w ie .  Wszystkie nieukoń-  
czone  pr zez  te n ż e  U rząd  sprawy prze-

Zas t ę p c a :  H. Norymberski — Częste 
chow a. Aleja 38.

kazan e  zostaną  sądo wi  grodzkiemu do 
da lszego  za ła twian ia -  Nowe zaś  poda 
n i a  o obniżkę  czynszów, czyli ustaleni i  
czynszu  pods tawowego z roku  1914 
a to w myśl  zmienione j  us tawy o o- 
ch ro n ię  1 ka torów od jednej  do p ięc iu  
ub ikacyj  o raz  od lokali  p rzemysłowy ch  
7-ej i 8 ej kategor ji  i sk lepów 4  ej ka- 
tegor ji  od  dnia 1 grud n ia  b. r, na leży 
wnosić we  właśc iwej  formie  do  są du  
grodzkiego.  Przec iw orzeczen io m  sądu  
grodzkiego przysługuje prawo s t ro n o m  
za in te re so wan ym  wnies ien ie  w te rmi n ie  
14-to dn iowym odwołania  (ape lac j i )  f  
są d u  okręgowego.

Likwidacja U r z ę d u  Roz jemczego  p o ­
zo s ta je  w związku z d e k r e t e m  P. P r e ­
zy d e n ta  Rzpli tej  z dn,  15 bm.  o z m ia ni e  
u s ta wy o o ch ron ie  lok a torów,  znoszący  
od  1 grudni a  Urzędy  Roz jemcze  na t e ­
re n ie  całej  Polski.

Elektryczność potanieje o 10 
proc. J a k  na innern mie js cu  donosimy,  
dziś  zbie ra  s ię  Komi te t  Ekonomiczny  
Minis trów i p rzedysku tu j e  w dalszym 
ciągu tezy,  do ty czące  obn iżenia  taryf  
kolejowych.

Wiąże s ię  to śc iś le  z zagadnien iem 
obniżenie  cen szeregu  a r tykułów skarte -  
l izowanych,  a w p ie rwszym rzędz ie  o b ­
niżenia cen  cukru  i węgla  o przesz ło  20 
procen t ,  j ak  to donosi l iśmy.  Obniżenia  
cen  węgla  poc iągnie  za  sobą  obniżko 
e lek t rycznośc i  i gazu,  o 10 proc.  w 
większośc i  e lekt rowni .

Ob ni żen ie  ceny  prądu  e lekt ryczno 
i gazu mia łoby  już  obowiązywać  od 
s tycznia  przyszłego roku.

Popraw a  w s tan ie  g o s p o d a r ­
czym na te ren ie  woj. kieleckiego.
Izba P rzem ys ło w o  Handlowa w S o s n o w ­
cu  opu bl iko wa ła  w swoim  biuletyn ie  
sp ra w o z d a n ie  o s t a n ie  go spoda rczym  
woj. k ie leck iego w czas ie  od 1 l ipća do 
30 wrześn ia  r. b.

W ok re s ie  sprawoz dawczym,  w ed ług  
danyc h  Izby, n a s tą p i ł o  nietylko sczor 
we,  lecz i b e z w z g lę d n e  po lepszen ie  sta 
nu górnictwa , hu tn ic tw a  i wielu ga łęzi  
p rzemys łu  p r z e tw ó r c ze g o  s ku tk ie m  z n a ­
cznego  zwiększenia  się produkcj i  i o- 
b ro tów przy powszechnej  prawie s tab i l i ­
zacji cen produktów przem ys łowych .

P o lepsz en ie  w t rz ec im  kwar ta le  r, b. 
w s to su nk u do  tegoż  kwar t a łu  roku u- 
b ieg łego zanotowano:  w kopalnic twie
węgla k a m i e n n e g o  i- ru d  że laznych ,  w 
hutn ic twie ,  p rz em ysłach :  me ta lo wym ,
włókienniczym |  jutowym, w przemyśle 
ch em iczn y m  i minera lnym.

Tylko przemysł  pap iern iczy I częśc io  
wo przem ys ły  spożywczy i d r zewny wy­
kaza ły  pogorszenie  obro tów.

Wykrycie skradzione j garderoby  
1 biżuferji. w  R us in ow ie ,  woj.  ś l ą s k i e ­
go,  d o k o n a n o  p r z e d  p e w n y m  c z a s e m  
k r a d z i e ż y  z m i e s z k a n i a  A d e la jd y  Spru-  
chów ny"  S k r a d z i o n o  w ó w c z a s  g a r d e r o ­
bę  i b iż u te r ję ,  p r z e d s ta w ia ją c ą  z n a c z n ą  
war to ść .  O b e c n i e  pol icja u ję ła  w Czę ­
s t ochow ie  n ie ja k ą  H e l e n ę  C zech ,  od  
k tóre j  s k r a d z i o n ą  g a r d e r o b ę  i b iżu t e r ję  
o d e b r a n o .
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Wprowadzenie w  życie obniżki
komornego- Jak się dowiadujemy wla 
śsiciele domów, zobowiązani dekretem 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 
b.m. do obniżenia komornego z dniem 
1-ym grudnia r. b., rozesłali do lokato­
rów zawiadomienia o wprowadzeniu tej 
obniżki w życie.

Dekret o obniżeniu komornego sto­
suje się do mieszkań i lokali, podlega­
jących ustawie o ochronie lokatorów 
oraz mieszkań mieszczących się w bu­
dynkach, należących do Skarbu Państwa, 
banków państwowych, związków sam o­
rządu terytorjalnego, zakładów ubezpie­
czeń społecznych oraz innych instytucyj 
p r a w a  publicznego.

Czynsze, pobierane za mieszkania 
3 izbowe i mniejsze, obniżone zostały o 
15 proc,, za mieszkania większe zaś o
10 proc.

IWflff FiłUtHTU

Ogłoszenie o przetargu.
Zarząd Miejski w Częstochowie o- 

giasza nieograniczony przetarg na za­
miatanie, oczyszczanie polewanie ulic i 
placów miejskich oraz wywożenie na 
wozu, śmieci, biota i śniegu na miej­
sca wskazane przez Zarząd Miejski.

Oferty w zalakowanych kopertach 
z napisem: Oferta na oczyszczanie ulic 
i placów miejskich" należy składać w 
Wydziale Gospodarczym Zarządu Miej­
skiego (oficyna, parter) do godz. 12-tej 
dnia 20 grudnia 1935 r. wraz z pokwi 
towaniem Kasy Miejskiej na wpłacone 
wadjum przetargowe w gotów ce lub 
papierach wartościowych w wysokości 
5% oferowanej sumy, podpisanym pro­
jektem umowy i warunkami przetargu.

Otwarcie ofert nastąpi w tym sa­
mym dniu o godz. 12.30 w ratuszu sa
11 Nr. 8.

Warunki przetargu oraz projekt u- 
mowy można otizym ać w Wydziale G o­
spodarczym w godz. od 9 do 12-tej za 
opłatą zł. 5.

Zarząd Miejski zastrzega sobie d o ­
wolny wybór oferenta lub prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania po­
wodu.

TYMCZ. PREZYDENT MIASTA 
( - )  JAN MACKIEWICZ.

Częstochowa, dnia 26 listopada 1936 r

w piątek dm 29 listopada
w Kawiarni „EUROPA"
BENEFIS u lub ione j  ORKIESTRY §

S o b e lso n a  i w sobotę pożegnalny wieczór zespołu.
Liczne atrakcje i niespodzianki.

K O N K U R S
Zarząd Miejski w Częstochowie ogłasza konkurs na obsadzenie stanowiska  

Naczelnika Wydziału Administracyjnego.
Osoby posiadające:

a) wykształcenie prawnicze i minimum 3-letnią praktykę samorządową,
b) obywatelstwo polskie,
c) nieprzekroczony wiek 40 lat,
d) zdolność  do pracy, stwierdzoną świadectwem lekarskiem,
e) nieskazitelną przeszłość —

mogą składać p ° d a n ia  wraz z życiorysem i oryginalnemi dokumentami wzgl.uwierzy-  
telnionemi odpisami, Stwierdzającemi wyżej określone okoliczności, do Wydziału P re­
zydialnego (ratusz, pokój Nr. 12) w terminie do dnia 31 grudnia 1935 r.

Do wspomnianego stanowiska przywiązane jest uposażenie według VII — VI 
grup. up. (ustawa z dn. 9’. X. 1923 r. wraz z późniejszemi zmianami — Dz. U. R. P. 
Nr. 115 poz. 924).

Właściciele płonącej zagrody
przeszkadzali w gaszeniu ognia.

Wieś Radcstków (gm. Mykanów) w 
dniu 24 b.m. była widownią pożaru, któ­
remu towarzyszła cała serja niezwykłych 
epizodów.

Paliły się zabudowania Jana Fiisa. 
Na miejsce pożaru przybyła jedna z o- 
kolicznych straży pożarnych i w ostrem 
tempie przystąpiła do gaszenia ognia. 
Lecz akcja ratunkowa natrafiła na po­
ważne przeszkody, i to ze strony naj­
mniej oczekiwanej, bo właściciela palą­
cej s ię  zagrody i jego synów.

Stary Flis wraz z synami, 2 amiast 
dopomóc strażakom w walce z groźnym 
żywiołem, ku ogólnemu zdziwieniu i 
zgorszeniu stawił strażakom zacięty opór, 
niedopuszczając ich do gaszenia ognia. 
Sympatyczna rodzinka, której widocznie 
chodziło o to, aby ogień strawił całą 
zagrodę, dopuściła się nawet brutalnych

rękoczynów w stosunku do ludzi bezin- 
teresowaie pełniących doniosłą służbę 
publiczną.

Wreszcie Strażakom udało się przy­
wołać Flisów do porządku i pod ciosami 
strażackich toporków i obfitemi strumie 
niami wody pożar zwolna zaczął do­
gasać.

Flisowie jednak nie dali za wygraną 
i powtórnie dostali się na teren pożaru. 
I wówczas nastąpiło iście zdumiewające 
zjawisko, gdyż za ukazaniem się Flisów 
zamierający ogień znowu zaczął przybie­
rać na sile. Widząc to strażacy powtór 
nie usunęli Flisów i dogasili tlejące 
zgliszcza.

W związku z tern zagadkowem po­
stępowaniem, uprawniającem do jaknaj- 
gorszych przypuszczeń, Jan Flis oraz je­
den z jego synów zostali aresztowani.

OBWIESZCZENIE.
Na p o d s ta w ie  art. 13 p r z e p i s ó w  o o r g a  

nizacji g m in  w y z n a n io w y c h  ż y d o w s k ic h  
(Dz.U.R.iJ. z 1928 r. Nr. 52 p o z .  500) oraz  
par. 35 r o z p o r z ą d z e n ia  M inistra  W y z n  Re-  
ł ig .  i O św . Rubl. z  dnia 9.IX.1931 (Dz.U.R.R.  
z 1931 r. Nr, 80 poz .  698) — Zarząd G m in y  
W y z n a n io w e j  Ż y d o w s k ie j  w  C z ę s to c h o w ie  
p o d a je  do w ia d o m o ś c i ,  i ż  l i s ta  n o w o o b ło -  
z o n y c h  sk ładką gm inną n a  rok  1935 w y ł o ­
żo n a  b ę d z ie  do w g lą d u  w  kance larj i  Gm i­
ny , A ie ja  10 od  dnia  28 l i s to p a d a  do dnia  
6 grudnia  r.b. w  g o d z in a c h  b iu ro w y ch .

W  p r z e c ią g u  w s p o m n ia n e g o  w y ż e j  t er  
m inu p r z y s łu g u je  z a in t e r e s o w ą n y m  c z ł o n ­
kom  G m iny p raw o  w n o s z e n ia  na r ę c e  Z a­
rządu p is e m n ie  u m o ty w o w a n y c h  z a ż a le ń .

Z a ża len ia  w n ie s io n e  po u p ły w ie  p o ­
w y ż s z e g o  te r m in u  p o z o s ta ją  jako o p ó ź n io ­
n e  — b e z  ro zp ozn a n ia .

ZAR ZĄD  
Gm iny W y z n a n io w e j  Ż y d o w sk ie j  

w  C z ę s to c h o w ie .  
C zęstoch o w a ,  dn. 27 l i s to p a d a  1935 rokn.

Obwieszczenie.
Pisarz H ip o te c z n y  S ek cj i  I-ej  w  C z ę s to ­

c h o w ie  o b w ie sz c z a ,  ż e  o tw a r te  z o s ta ły  p o ­
s t ę p o w a n ia  s p a d k o w e  po zm arłych:

1) PĄUL1N1E SA L O M A T N IK O W , w ła ­
ś c i c ie lc e  n ieru ch o m o śc i  w  C zę sto ch ow ie ,  
o zn a cz .  Nr. rep . h ip . 789 i w ie r z y c i e l c e  s u ­
m y  2000 rubli z proc. i kaucją  200 rubli z a ­
b e z p ie c z o n e j  na n ieru ch ,  w  C z ę s to c h o w ie  
ozn acz .  Nr. rep . h ip .  1407.

2) BAZYLIM  S A L O M A T N IK O W , w i e ­
r z y c i e lu  sum : 1000 ru b li  z  proc. i kaucją  
10j rub. i 500 rubli z 8 p ro c .  i kaucją  50 
rubli z a b e z p ie c z ,  na n ie r u c h o m o śc i  w  C zę­
s to c h o w ie ,  oznacz .  Nr. r e p .  h ip . 1407.

3) BER K U  BALSAM, w ła ś c i c i e l u  n i e p o ­
d z ie ln e j  p o ło w y  n ieru ch om ośc i  w  C z ę s to ­
c h o w ie ,  o zn a c z .  Nr. rep. h ip . 585.

T erm in  za m k n ięc ia  tych  p o s tę p o w a ń  
sp a d k o w y ch  w y z n a c z o n y  z o s ta ł  na  d z ień  12 
c z e r w c a  1936 roku i w  tym  term in ie  o so b y  
z a in t e r e s o w a n e  w in n y  s ię  s ta w ić  w  k a n c e ­
larji P isarza  H ip o t e c z n e g o  S e k c j i  I -e j  w  
C z ę s to c h o w ie  d la  z g ło s z e n ia  s w y c h  p raw  
p o d  skutkami p rek lu zj i .  
ra. C z ęs to ch o w a ,  dnia 27 l is top a d a  1935 r.

P isa rz  H ip oteczn y .

iMtłalśaramOMiW m ę ż c z y z n a  (c h r z e ś c ija n in  
l O l i l i p n l f i y  na s ta n o w isk u  w  śred n im  
w ie k u ,  p o w a ż n ie  zap a tru ją cy  s i ę  na ż y c ie  
pragn ie  poznać m łod ą  in te l ig e n tn ą  o so b ę ,  c e ­
le m  za ło ż e n ia  w s p ó ln e g o  o g n isk a  rod z in e g o .  
L is ty  i fo tografje  z g ła sza ć  do ad m in istracji  
, ,S ło w a '1 dla „ in t e l ig e tn e g o  m ę ż c z y z n y .  D y ­
sk r e c j a  z a p e w n io n a .

Za użycie noża 2 lata w ięzie­
nia. Tak licznie rozmnożeni w w na­
szych czasach rycerze noża powinni 
wiedzieć, że z art. 241 k. k. za użycie 
niebezpiecznego dla życia ludzkiego 
narzędzia grozi kara do 5 lat więzie­
nia.

W dniu wczorajszym Sąd Grodzki 
rozpoznawał sprawę Jana Adamowskie  
go i 6 innych oskarżonych o to, że 
we wrześniu br. na odpuście we wsi 
Zrębice bez żadnego powodu wszczęli 
dziką bójkę, w toku której ftdamowski 
pchnął nożem niejakiego Knysaka.

Sąd po przeprowadzeniu przewodu 
sądowego wydał przykładnie surowy 
wyrok, skazując Adamowskiego na 2 
lata więzienia, dwóch zaś po roku wię 
zienia, a pozostałych zaś uniewinnia­
jąc.

Niezwykły proces z  przeszło  
100 oskarżonymi. Na dzień 7 grud­
nia wyznaczona została w Sądzie Grodz­
kim rozprawa przeciwko 10 robotni­
kom Papierni, oskarżonym o kilku­
tygodniową okupację budynków fa­
brycznych.

Ta pamiętna okupacja, która wy­
wołała szeroki oddźwięk prasowy w ca 
łym kraju i spowodowała doniosłe o 
rzeczenie Sądu Apelacyjnego w Warsza 
wie w yp raw ie  strajku okupacyjnego  
rozzoczęła się w dniu 12 marca b. r. i 
trwała, o ile nas pamięć nie myli, o- 
koło 2 miesięcy.

Okupujący fabrykę robotnicy po­
czątkowo pociągnięci byli do odpo­
wiedzialności sądowej w trybie oskar­
żenia prywatnego za nieopuszczenie 
lokalu mimo żądania prawowitego  
właściciela. Sprawę rozpoznawał s ę ­
dzia grodzki dr. Kursa, który uznał, że 
robotnicy winni odpowiadać nie z o- 
skarżenia prywatnego, a z oskarżenia 
publicznego w trybie art. 251 k. k. za 
wymuszenie przy pomocy strajku oku­
pacyjnego dogodniejszych warunków 
pracy.

Rozprawa odbędzie się albo w sali 
posiedzeń Sądu Okręgowego, lub też, 
co nie jest wykluczone w sali Rady 
Miejskiej. Zapowiada się ona niezwykłe 
interesująco. Nie chodzi tu bowiem

o sam wymiar kary, który ze względu  
na zbliżającą się amnestję ma raczej 
charakter teoretyczny, ale o zasadnicze 
zagadnienie, czy strajk okupacyjny jest 
karalny. Obrony oskarżonych podjęło 
się kilku przedstawicieli miejscowej 
palestry.

Do sprawy w charakterze świadków  
powołani zostali: naczelny dyrektor i 
zarazem współwłaściciel Papierni dr. 
Leopold Kon i jeden z przodowników  
policji

JNastroj świąteczny przyczynia się 
do spotęgowania radości, odczuwanej 
wskutek wzajemnego obdarowywania się 
we wieczór wigilijny. Nie pomija się tej 
okazji, by czcmkolwiekbądź wywołać 
objawy radości i zadowolenia, towarzy­
szące uczestnikom uroczystości familij­
nych, zwłaszcza wtedy, gdy gościnna 
pani domu poda do kawy znakomite  
ciasta lub wyśmienity tort Oaticera. Spo­
żywając je z rozkoszą, odczuwa ęałe 
kółko nietajoną wdzięczność dla pani 
domu za doskonałe pieczywo Oetkera, 
smaczne i łekkostrawne.

Pech złodzieja. Mieszkaniec bara­
ków miejskich na Stradomiu, Zygmunt 
Wieczorek jest wytrawnym złodziejem, 
niejednokrotnie karanym za kradzieże. W 
dniu wczorajszym pod osłoną ciemności  
nocnych zakradł on się do Spółdzielni 
„Jedność”, zamierzając dokostać kradzie 
ży, co mu się jednak nie udało. Spo­
strzeżono go i zatrzymano. Znalezione 
przy nim łom żelazny, latarkę elektrycz­
na i inne narzędzia wymownie świad­
czyły o jego „robocie”.

Skradzione palto. Policja przepro 
wadziła rewizję w mieszkaniu Antonie  
go Wilforta (uł. Kordeckiego 33) i zna­
lazła tam palto, pochodzące z kradzie­
ży, dokonanej w dniu 28 października 
r.b. na szkodę mieszkańca Siedlec, J ó ­
zefa Drabika. Obecnie policja starą 
się ustalić, jaką drogą palto to dostało 
się do mieszkania Wilforta.

[ Bójka w tartaku. Między Francisz­
kiem Wierusem, mieszkańcem wsi Bia 
ła Dolna (gm. Kamyk), zatrudnionym  
w tartaku Rajchmana w Częstochowie,  
a niektórymi robotnikami tegoż tarta­
ku wynikły z bliżej n ieznanych p ow o­

dów n ieporozum ien ia ,  w związku z 
czerń W ierus zosta ł  wczoraj w czasie 
pracy przez  r ich  pobity doznając lek ­
kich uszkodzeń cielesnych.

„Zabiję rie, jeżeli nie będziesz 
mnie kothat**. P. Bolesław Michoń 
(ul. Sosnowa 11) pała gorącym afektem 
do p Stanisławy Piszczyk (ul. P rosta 22) 
która niedarzy jednak gorącego swego 
wielbiciela wzajemnością. „Zrozpaczony” 
tern p. Michoń zagroził pani swego ser­
ca zabójstwem  „jeżeli go nie będzie 
k o ch ać”. W obawie, że p. Bolesław 
groźbę tę  może wykonać, p. S tanisława 
schroniła  się pod opiekuńcze skrzydła 
policji, k tóra stara się wyperswadować 
zapalczywemu wielbicielowi niestosow­
ność pogróżek, powołując się przytem 
na kodeks karny, przewidujący odpo­
wiednią karę za groźby.

Cała rodzina za tru ła  się b a r ­
szczem. Wczoraj, o godz. 21.15 ro ­
dzina Grabińskich, składająca się z 4 
osób, j s m .  przy ulicy Dąbrowskiego 21, 
po spożyciu kolacji, składającej s ię  z ks 
pusty, kartofli i barszczu buraczkowego, 
uległa zatruciu, prawdopodobnie b ar­
szczem, który był zepsuty. Po udziele­
niu pierwszej pomocy, poszkodowani p o ­
zostają na kuracji w domu.

Oszust i fa łszerz . Do mieszkania 
p. Władysława Kalety (ul. P iłsudskiego 
Nr. 41) przyszedł niejaki Kosmala, zam. 
przy ul. 1-go Maja i wręczając mu dwa 
fałszywe, jak się okazało, zamówienia 
na 3 i 5 proc. pożyczkę dolarową, po­
brał od właściciela mieszkania 25 zł.

Stwierdziwszy później, że zam ów ie­
nia zostały sfałszowane i nie p rzeds ta­
wiają żadnej wartości, poszkodowany 
zł żył skargę  w policji, które przeciwko 
Kosmali wdrożyła dochodzenie.

Zuchwała kradzież. Sprytnej kra­
dzieży dokonano w dniu dzisiejszym 
przy zbiegu ul. Ogrodowej i Nowego 
Rynku.

Do wozu Stanisława Wnuka ze wsi 
Poczesna zbiegło się kilku obobników i 
odsunąwszy plandekę, skradli, ukryty 
pod innemi, przedmiotami, y/oreezek, 
zawierający ponad 500 zł., przeznaczo­
nych na zakupy dla jednej z organizaeyj 
w Pocześnie. W chwili dokonywania kra 
dzieży Wnuk zajęty był poprawianiem 
uprzęży koniowi, mimo to zuchwali z!ow 
czyńcy nie zawahali się przed kradzieżą. 
Po dokonaniu występnego czynu spraw­
cy zbiegli. Odszukaniem ich zajęła się 
policja.

Wyfcryde przem ytu . W tych dniach 
m ieszkaniec  wsi Dąbrowy S tefan  Bro­
dziak  zatrzym any został przez straż 
graniczną na te ren ie  wsi K am ińsko  ze 
s to su n k o w o  dość znaczną partją  p ie ­
przu, pochodzącego  z p rzem ytu . B ro ­
dzikowi odebrano  około 50 klg. p ieprzu. 
W artość za trzy m an eg o  przem ytu  w y­
nosi kilkaset złotych.

D o akt Nr. Km.1050/1935 r.
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ą d u  G rodzkiego  w  C z ęs to ch o  
w ie  r e w ir u  I i -go  J. S o la r c z y k  z a m ie sz k a ły  
w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  u l icy  K ilińsk iego  
Jifs 30, na za sad z ie  art. 602 K. P . C. o b w ie ­
szc za ,  ż e  w  dmu 4 g r u d n ia  1935 roku, od  
g. 10 rano, o d b ę d z ie  s i ę  l icytacja  pu b liczna  
ru ch o m o śc i ,  w  C zę s to c h o w ie  p rzy  ul. P a n ­
ny  Narji Nr. 5, sk ładających  s ię  z u r z ą d z e ­
nia sk le p u ,  sza fy  do g ard er o b y ,  2-ch  n o c ­
n y ch  sza fek ,  b ie l iżn ia rk i  i żyrand ola ,  o s z a ­
co w a n y ch  na łączn ą  su m ę 5 4 0  z ło ty ch ,  k tó ­
re  m o ż n a  og lądać w  dniu  l icy ta c j i  w  
m ie js c u  sp rzed a ży ,  w  c za s ie  w y ż e j  o z n a ­
czon y m .
C z ęs to ch o w a ,  dnia 25 l is to p a d a  1935 r.

K om ornik  ]. Solarczyk.

Z RADOMSKA.
- -  Robotnik dostał się pod po­

ciąg towarowy. W dniu 22 bm. robot 
nik ze wsi Młodzowy, 28 letni Michał 
Szubert, chcąc szybciej dostać się do 
domu, chcisl wsiąść na przechodzący 
pociąg towarowy. W czasie wskakiwania 
potknął się o sygnał i wpadł pod pociąg, 
który zmiażdżył mu prawą stopę.

Ofiarę własnej nieostrożności prze­
wieziono do szpitala.

— Zapalony nabói karabinowy  
zranił dwie osoby. Jan Zarębski ze 
wsi Zrębice, gm. Kobiele, pragnąc spo­
wodować wystrzał ze znalezionego nabo 
ju karabinowego, przymocował nabój do 
kawałka drewna i podświecił zapalnicz­
ką, powodując jego wybuch. Wystrzelo­
na w ten sposób kula przebiła nogę 
stojącemu w pobliżu Witoldowi Stępnia 
wi, zaś Zarębskiemu łuska od naboju 
skaleczyła lewą dłoń.
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Zniesienie nadzwyczajnego po­
datku od niektórych zajęć zawo­
do w y ch .  W D zienniku U staw  R. P. Nr.  
3 5  z dnia 2 4  lis topada b. r. o g ło sz o n e  
z a s t a ł o  ro zp o rzą d zen ie  Rady Ministrów  
z dnia 15 l is topada b. r. w  spraw ie  zn ie  
s i e n i ą  n ad z w y c za jn e g o  podatku od n i e ­
których za jęć  z a w o d o w y c h .

Jak w iad om o, n o tar ju sze  (re jen c i) ,  
pisarze h ip o teczn i  i kom ornicy op łaca li  
dotychczas w p row adzony  u staw ą  z dnia  
19  grudnia 193I r. n ad zw ycza jn y  podatek  
od dochodu , o s ią g a n eg o  z ty tu łu  s p e ł ­
niania d an ego  za jęc ia  za w o d o w eg o .

O b e c n ie  ro zp orząd zen ie  Rady M in i ­
strów postanawia, ż e  ustawa ta traci 
moc obowiązu jącą  z d n ie m  1 s tyczn ia  
1936. O b lic z e n ie  oraz  w ym iar n a d z w y ­
czajnego podatku o d  n iek tó r y ch  zajęć  
zawodowych nastąpi po raz o s ta tn i  na  
rok podatkowy 1936 od d o ch o d ó w ,  o-  
siągniętych w 1935 r. k a len d arzow ym .  
Zaliczkę m ies ięc zn ą  na p o c z e t  podatku  
na rok podatkowy 1936 o d  d o c h o d u ,  o-  
sięgn ię tego  w m ie s ią c u  grudniu 1935 r., 
wpłacić należy w te r m in ie  d o  dnia 15 
stycznia 1936.

R ozp orządzen ie  w c h o d z i  w ż y c ie  z 
dn. 1 s tyczn ia  1936.

Ulgi w opłacie św iadectw  prze­
mysłowych. M in isterstw o  Skarbu w y ­
dało zarząd zen ie ,  w prow adzające  ulgi 
przy nabyw aniu  ś w ia d e c tw  p r z e m y s ło ­
wych na 1936  r. O b niżka op ła t  tych s to  
sowana b ęd z ie  z urzędu  za le ż n ie  od wy  
sokości u zysk an ego  przez p r z e d s ię b io r ­
stwo obrotu w 1934  r. lub m o ż e  być  
przyznawana na p o d sta w ie  podań in d y ­
widualnych

Ulgi, które s to s o w a n e  b ęd ą  z urzędu ,  
a w ięc bez o b o w ią zk u  sk ła d a n ia  podań,  
przynoszą dla w ie lu  p r ze d s ięb io r s tw  w 
zestawieniu z obowiązującem u orzep isa -  
rr.i bardzo pow ażne korzyści.  Zniżka o- 
płat w za leżn ośc i  od  kategorji i m ie j ­
scowości,  w jakiej p rzed s ięb iorstw o  jes t  
prowadzone d och od z i  w porów naniu  z 
Ceną przew idzianą w u s ta w ie  eż  do  s u ­
my 1.870 zł.

Przed sięb iorstw a  handlu tow arow ego ,
0 ile obrót ich  za 1 9 3 4  r. n ie  p rzekra­
czał 50  tys. z ł .  m ogą n abyw ać ś w ia d e c ­
twa III kat. h and l.  za m ia st  wym aganej  
I I ,  a o ile  obrót ich  n ie  p rzek racza ł  15  
tys zł. —  św ia d e c tw a  IV kat. zam iast  
I I I  kat. Daje to w p ier w szy m  wypadku  
różnicę w c e n i e  św ia d e c tw a  od  105 do  
320 zł., a w drugim  wypadku od  15 do  
50 zł. S ła b s z e  g o sp od arczo  p r z e d s ię ­
biorstwa h an d low e III i IV kat.,  których  
obrót za 1934  r. n ie  przekracza ł sum y  
5 tys. z ł .  m ogą być p row adzone za o- 
płatą połowy cen y  ś w ia d e c tw a  IV kat.,  
ulga wynosi w ię c  od  2 0  d o  65 z ł . ,  
względnie od 5  do 15 zł.  N ad to  p rze d ­
siębiorstwa hand lu  to w a r o w eg o  III i IV 
k at , które w prow adzą w 1936 r. s p r z e ­
daż wódęk w y łą cz n ie  k o n su m e n to m , nie  
roają obowiązku nabycia  św ia d ec tw a  II 
kat., co  daje różn icę  w c e n ie  ś w ia d e c ­
tw  0<* ^  3 2 0  z ł .,  w z g lę d n ie  od  
120 do 170 zł.

O d p ow iedn ie  ulgi otrzym ują też  
przedsiębiorstwa g a s tro n o m icz n e ,  k in e ­
matograficzne i w y d a w n icz e ,  oraz przed  
siębiorstwa p rzem ysłow e ,

Obniżenie opłat pogrzebowych.
związku z r o z p o r z ą d z e n ie m  o  o b n i ­

żeniu w sze lk ich  op łat ,  z w ią z a n y c h  z 
iorm ain ośc iam i p o g r z e b o w e m i ,  zw r ć c o  
no u w agę lek arzom  p o w ia to w y m ,  iż za  
wydanie ś w ia d e c tw  i a s y s t ę  przy e k s ­
humacji zw łok , w o ln o  im p o b ie ra ć  je- 

ynie op ła ty  s t e m p lo w e .  S k a s o w a n e  
^ostają o d d z ie ln e  o p ła ty ,  ś c ią g a n e  do-  

za d o jazd  le k a r zy  na c m e n t a -  
rze i t, d.

tn..Pr,2e!,ażaiąca s ta ty sty k a  śwla- 
6] śm iertelności. W e d łu g  b iu ie ty

Biura s t a t y s t y c z n e g o  Ligi N arod ów ,
1 w r' ^ 9 3 4  z q łod u ,  n ie d o s ta tk u  

skutków ty ch  ż e ,  2 ,4 0 0 .0 0 0  ludzi na
k"v^m ^w ‘8C’e - S a m o b ó j s t w o  na t le  
i 9 ° s P ° d a r c z e g o ,  p o p e łn i o n o  —
1*200.000 o s ó b .  N a 2  m iljardy ludzi  

c a ły m  ś w ie c ie ,  5 0 0  m il  jo-  
riP ’ 1'. c z ę ś ć ,  n ie  m a  za p ew n io -  

9 °  m in im u m  e g z y s te n c j i .

Wielkie zaległości podatkowe obszarników,
Sam orządowcy zbierają dane na swych terenach.

Willa w o g r o d z i e
Do

s u c h a ,  z d r o w a ,
o k o lo n a  ś w i e r k a m i

b e z  p o d a t k ó w .
P o k o je  z  k u c h n ią .  T a r a s ,  H o l .

l a n ‘°  n a  d o g o d n y c h  
tK a ^ n .  E w e n t .  do  w y d z i e r ż a w i e n i a

n yn?że  p ięk n e  p a r c e l e  o g r o d o w e  
Wj h n ie  d r z e w k a  o w o c o w e ) .

Ł a k a r z - D s n l y s t a  M IC H A Ł  
JWI£C W  C z ę s t o c h o w i e  I I  A le ja  24.

P o s z c z e g ó ln e  zw iązk i p r a c o w n ic z e ,  
b ron iąc  s i ę  przed  n o w ą  o b n iż k ą  u p o ­
sa ż e ń ,  w sk a z u ją  ró ż n e  źródła  d o c h o ­
d ó w  p a ń s tw o w y c h .  Z w ią z ek  p r a c o w n i­
k ó w  s a m o r z ą d u  te r y to r ja ln e g o .  który  
przez s w y c h  c z ło n k ó w  m a  p e łn y  obraz  
sy tu a c j i  i m oż liw ośc i  p ła tn iczych  p osz­
c z e g ó ln y c h  p ła tn ik ów , n ie je d n o k r o tn ie  
już w sk a z y w a ł  na to ,  ż e  p o w a ż n e m  
ź r ó d łe m  d o c h o d ó w  p a ń s t w o w y c h  i s a ­
m o r z ą d o w y c h  i m o g ło b y  b y ć  w y e g z e ­
k w o w a n ie  z a l e g ło ś c i  p o d a tk o w y c h  od  
o p o rn y ch  p ła tn ik ów  sp o śr ó d  w ię k s z e j  
w ła s n o ś c i  z i e m s k ie j ,  a w  p r z e c iw ie ń ­
s tw ie  b o w ie m  d o  m n ie js z e j  w ła s n o ś c i ,  
k tóra , c h o ć  z tr u d e m ,  p łac i  w  ter m i­
n ach  p o d a tk i ,  a lb o  t e ż  z całą  b e z w g lę d  
n o ś c ią  s ą  o n e  ś c ią g a n e  z n iej  przez  
se k w e s tr a to r ó w ,  w ię k sz a  w ła s n o ś ć  p o ­
d a tk ó w  tych  n ie  płaci

0BRAZK8 SĄDOWE.

Z a le g ło ś c i  p o d a t k o w e  w ie l k i e g o  zie-  
m ia ń s tw a  są  tak w ie lk ie ,  ż e  g d y b y  z o ­
s ta ły  ś c ią g n i ę t e  z ca łą  s u r o w o ś c ią  pra­
w a i p r z e p isó w  e g z e k u c y jn y c h ,  m o g ły ­
by b. p o w a ż n ie  p op raw ić  sy tu a c ję  f in an  
s o w ą  p a ń stw a  i s a m o r z ą d ó w  i n ie  p o ­
trzeb a  b y ło b y  u c ie k a ć  s ię  d o  o b e c n e j ,  
tak  w ie lk ie j  ob n iżk i  z a r o b k ó w  p r a c o w ­
n icz y ch .

P ragn ąc  p r z e d s ta w ić  m ia ro d a jn y m  
c z y n n ik o m  o d p o w ie d n ie  w  tej sp ra w ie  
p o stu la ty ,  zarząd c e n tr a ln y  Z w iązk u  
p r a c o w n ik ó w  s a m o r z ą d u  ter y tor ja ln ego  
zw rócił  s ię  o b e c n ie  d o  s w y c h  c z ło n k ó w  
z w e z w a n ie m ,  ab y  zebrali d a n e  z t e r e ­
nu sw ej  g m in y ,  w  ja k im  s to p n iu  w ię k ­
sza  w ła s n o ś ć  z a le g a  z p o d a tk a m i i prze  
słali za r z ą d o w i  c e n tr a ln e m u  in fo r m a c je  
w  tej m ie r z e .

Gdy ciem ność zapada.
^  k inoteatrze  t lok  był  

n ie  do op isania .  S a la  wy-
fllpA ^ § 1 8  Pe *n*on ® kyła  po brzegi,  

k rzesła  w szy s tk ie  z a j ę te  i 
n ow i p rzyb ysze  n ie  znajdo  
wali już w oln ych  m iejsc .

Gdy p o gaszon o  św iatła  i 
na ekranie  ukazały s ię  mar  
ś o w e  p o s ta c ie  am eryk ań ­

sk ich  c o w b o y ’ów, zd u m ion a  p u b liczn ość  
m ia st  s łó w  angie lsk ich  u s ły sz a ła  okrzyki 
w bard zo  zrozu m ia łym  języku:

—  Panie! Zapychaj pan d o  choroby!  
N ie  j e s t e ś  pan przezroczysty!

—  S u w a sz  pan s tąd  prędko? Wyno­
ch a  m n ie  te przed  n osa ,  b o  jak b o g a te ­
go,  j e s z c z e  pana rąbnę!

Przyczyną  ow ej  awantury był pan Mi­
ch a ł  Magiera, który s ta ł  s o b ie  najspo­
kojniej przed  ek ranem  i n ie  ru sza ł s ię  
z m ie jsc a .  P o n iew a ż  zaś  bliżej s ie d z ą ­
cy  w id z o w ie  p o c z ę l i  go  c ią g n ą ć  na s p o ­
dnie  i za  rękawy, p r z e to  pan Magiera  
bron ił  s i ę  z a w z ię c ie  i syczał:

—  T y lk o  p rzez c iągania ,  panie sz a ­
nowny. Ciągaj s i ę  pan za  n os ,  albo za  
c o  in sze g o .  Któren m n ie  zn ow u  u szczy  
pnął? Ż e b y m  pena n i e  potrącił! Mał-

kUB

Z  KRAJU, 
Tramwaj wpadł na 

pohrzeh i rozbił Karawan
Na ul. św .  W in c e n te g o  w W arszaw ie  

tramwaj w je c h a ł  na karawan. Karawa- 
niarz Stan . L ew and ow ski zos ta ł  c ięż k o  
ranny, a karawan rozbity. W ob ec  te g o  
te g o  tru m n ę z e  zw łok am i p rzew iez ion o  
na d o r o ż c e  na cm entarz .

D ru g ie  z d er ze n ie  tramwaju z kara­
w a n em  n astąp iło  na ul. C hałub ińskiego .  
I tu karawan z o s t a ł |  m o cn o  u szkodzony.

Pracownicy Un. Textiile
systematycznie oKradali fahryKę.

W łód zk iej  fabryce zak ład ów  w łók ien  
n ice y ch  „Union T exti le"  (g łó w n e  za k ła ­
dy tej firmy znajdują s ię  w C z ę s t o c h o ­
w ie )  u jaw niono sy s tem atyczn ą  od d łu ż-  
s z e g o  c z a s u  uprawiana kradzież wełny .  
D ek onan a  w ew n ętrzna  inspekcja  dopro­
w adziła  d o  u jęc ia  sprawców- Pod zarzu  
tern sy s te m a ty c z n e j  kradzieży na sz k o d ę  
koncernu  o sa d ze n i  zosta li  w  a re sz c ie  
m agazyn ier  Fel iks  Janik, m ąjster  szar-  
pierni Kifabe, K ossow sk i i Bauragarten  
przew ożący  w e łn ę  z dworca d o  fabryki.

MiezwyKłe perypetje
o Kufer sKradsiony dyplomacie.

P rzez  W arszaw ę p rze jeżd ża ł koleją  
dyplom ata  angielski,  powracający z S o ­
w ietów . P od  W arszawą skradziono m u  
skórzany kufer, zaw ierający  k o sz to w n o ­
śc i .

Z ło d z ie je  kufer ten  w yrzucili  z  p ę ­
d z ą c e g o  pociągu; p rze ch o d z ą cy  przypad­
kowo obok  toru policjant zauw ażył o so b  
nika, u s i łu ją c eg o  o tw orzyć  zam ek  kufra. 
P olic jan t  za trzym ał osob nik a  wraz z ku  
frem , p o c z e m  ustalono, ż e  był to kufer  
dyplom aty , Z atrzym anym  okazał s ię  F e ­
liks Kulczyński.

W krótce aresz tow an o  j e s z c z e  n ie ja ­
k ieg o  L u k a s iew ic za  pod zarzutem , że  
on w yrzuc ił  kufer z pociągu. N a rozpra
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żo n k ę  ś lu bn ą  m o ż e s z  pan sz cz y p a ć ,  a 
n ie  m nie .

O  rany Julek , akuratnie w serd eczn y  
n agn io tek  m nie  m nie  kopnął!

M asz ła c h u  za m oje  krzywdę!
R o z le g ł  s ię  ch arakterystyczny trzask  

p o c z e m  oburzona p u b liczn ość  rzuciła  
s ię  na pana M agierę i, w y ło iw szy  m u  od  
p ow ięd n ie  skórę, od d a ła  go w r ę c e  po­
licjanta.

Na rozpraw ie  w są d z ie  grod zk im  
pan Magiera bronił s i ę  w n astępująćy  
sp osób :

—  U w aża  pan sęd z ia ,  c ia sn o  było  
na sali ,  jak w  duszy, i ża d n em  s p o s o ­
b e m  krzes ła  w o ln e g o  z n a le źć  n ie  m ożna  
było .

O w ie le  za ś  m ie j sc a  w o ln eg o  n iem a,  
to  jedna jest ty lko rada, ażeby  drakę  
n a  c a ł e g o  u sk u teczn ić .

W te n c z a s  b ow iem  b ile ter  z k rzes łem  
prędko przylata ,  k asjerk ę  z n ie g o  u-  
przednio zrzu c iw szy  —  i s iad asz  brachu,  
jak ten  król.

—  Z nakiem  tego  n iew in n y  jes tem ,  
p roszę  w y so k 'e g o  sądu.

S ąd  sk a za ł  pana M agierę na 10  z ł o ­
tych  grzywny za  p ob ic ie .

w ie  w  s ą d z ie  grodzkim  K ulczyński t ło -  
m a cz y ł  s ię ,  ż e  p rze ch o d z ą c  obok  toru,  
zo b a cz y ł  kufer i „z  c i e k a w o ś c i” pragnął  
sp raw dzić  jego  zaw artość .

Obaj oskarżeni zapew nia li ,  ż e  n ie  
mają n ic  w p ó ln ego  z kradzieżą. Jednak  
sąd  Im n ie  u w ierzy ł i sk aza ł obu na 6  
m ie s ię c y  w ięz ien ia .

O d  wyroku teg o  oskarżen i apelow ali  
i tu n astąp ił  sensacyjn y  zwrot: sę d z ia
grodzki, m ieszk ający  pod Warszawą, z a ­
brał akta sprawy do do  dom u dla opra 
c o w sn ia  m otyw ów  wyroku I w pociągu  
skradziono s ę d z ie m u  tek ę  z aktami. P o ­
n iew aż  n ie  u da ło  s i ę  już zrek onstruo­
w ać akt, sąd w drugiej, instancji ,  p o z o ­
staw szy  b ez  d ow od ów , obu oskarżonych  
uniew inn ił . '

Schwytanie szajki
przemycającej jedwab i żarówKi 

japońsKie.
Straż gran iczna z l ikw id ow ała  o lb rz y ­

mią aferę  przem ytniczą, która m iała  z a ­
p oczą tk ow ać  dum ping japoński w P o l ­
s c e .

P o  u sta len iu  n ici afery policja zatrzy  
m a ła  na p o c z c ie  g łów n ej  w W arszaw ie  
J ó ze fa  Akera, za m ie sz k a łe g o  w e  L w ow ie  
oraz m ieszk ań ca  L wowa M aurycego  
Sch a la ,  w re sz c ie  zatrzym ano  rów nież  
m ie sz k a ń c a  L w ow a  Zygm unta  F lasze .

Trójka ta wraz z b ra tem  Akera, z a ­
m iesz k a ły m  w e  W iedniu, zorganizow ała  
przem yt żarów ek  i sza li  z Japonji do  
Polsk i.

P rz em y t  s z e d ł  przez Triest  na W i e ­
d eń  i przez C ze ch o s ło w a cję ,  skąd  p rze ­
m ycan o  towary p rzez z ie lon ą  gran icę  
do Polsk i.  W spraw ie tej zo s ta ł  rów ­
n ież  zatrzym any kupiec  w arszaw ski Ja-  
kób Lichtenbarg .

O d eb ran o  olbrzym i transport p rze­
m ytu . M. in. za trzym an o  transport ok o­
ło  3 0 .000  żarów ek japońskich  i 6 0 0  kg. 
jed w ab n ych  szali  japońskich. J ó z e f  Aker 
je s t  w ła śc ic ie le m  sk lepu  w yrobów  e le k ­
trycznych  w e Lwow ie. D a lsz e  d o c h o d z e ­
nie  w  toku.

ZE ŚWIATA.
Samobójstwo na Krześle 

eleKtrycznem.
Z ap om ocą  e lek tr y cz n o śc i  p o p e łn i ł  w  

Tok io  s a m o b ó js tw o  e lek trotech n ik ,  z a ­
trudniony w d okach  k oncernu  M itsubi-  
schi.  U siad ł on na krześle , nogi ok ręc ił  
drutami z prądem  o Wysokiem n apięciu ,  
inny drut w z ią ł  m ię d z  zę b y ,  w łą c z y ł  kon  
takt i w kilku seku nd ach  form aln ie  sp a ­
lił  s ię .  O b ie  nogi zu p e łn ie  scze rn ia ły .

Docent chciał zgładzić 
profesora iperytem.
W P ra d ze  to cz y  s i ę  n iez w y k le  s e n s a  

cyjny p r o c e s  o  u s i łow an ie  otrucia  s ły n ­
nym ga ze m  bojow ym  —  ip erytem .

Na ła w ie  osk arżonych  zas iad a  d o cen t  
u n iw ersytetu  praskiego, który w tak wy­
rafinowany sp o só b  ch c ia ł  s ię  p ozb yć  
profesora te g o  u n iw ersytetu .  D o c e n t  po­
d e jm o w a ł  k ilkakrotnie próby zg ładzen ia  
ze  św iata  profesora, gdy jednak w s z y s t ­
kie  zaw iod ły ,  w yprodukow ał w sw e m  la 
boratorjum  iperyt, który roz la ł  na dywan  
w pracowni uniw ersyteckie j  profesora.

S ą  św iad kow ie ,  którzy w id zie li  d o ­
centa ,  jak ubrany w m a sk ę  gazow ą , skra  
dał s ię  do pracowni profesora. C hem icy  
sąd ow i stw ierdz il i  b e z s p r z e c z n ie ,  ż e  ch o  
d z i ło  tu o iperyt.

P o d c z a s  badania kawałka dywanu, na  
który rozlano iperyt, m im o  w sze lk ich  
środków  ostrożnośc i ,  jeden  z c h em ik ó w  
w ystaw ił  n ieopatrzn ie  rękę na d z ia łan ie  
s tra sz n e g o  gazu i w rezu ltac ie  m u siano  
m u ją a m p u to w a ć .   Ł

P r o c e s  budzi w sto licy  C ze ch o s ło w a  
cji zrozu m ia łe  zaiteresow anie«

Siły zbrojne państw 
Europy.

Z dopiero  c o  opublikow anej  ta b licy  
sta tystyczn ej ,  sp orządzonej  na p o d sta ­
w ie  „ostatn ich  d a n v c h ” kom isji rozbroję  
niowej przy L idze N arod ów , d ow iad u je­
my s ię  o  s i ła c h  zbrojnych, jakiem i roz­
porządzają g łó w n ie jsze  państwa w E u ­
ropie:

P a ń s tw o  Arm ja F lota  S a m o lo t .  
Rosja S o w . 9 4 0 0 0 0  2 2 0 0 0 0  4300
W. Brytonja 1 0 6700  1 0 95400  8 5 0
Francja 2 9 5000  5 4 2 0 0 0  2 2 0 0
W łochy 2 5 1 0 0 0  3 7 9 0 0 0  15 0 0
N iem c y  5 4 0 0 0 0  4 0 0 0 0 0  2 0 0 0
P olsk a  2 6 6 0 0 0  8 0 0 0  700
C ze ch o s łó w .  1 1 0 0 0 0  — 2 5 0
Ju gos łew ja  1 0 8000  9 5 0 0  6 3 0
Rumunja 150000  —  5 5 0
Belgj a 6 8 0 0 0  9 0 0 0  2 5 0
Turcja 1940 0 0  5 3 0 0 0  370
Grecja  5 3 0 0 0  5 2 0 0 0  1 2 0
Bułgarja 5 0 0 0 0  —  100
Austrja 3 0 0 0 0  —  —

T o  są s iły  już sform ow ane , które m o  
gą n atychm iast  przystąpić d o  walki. Ale  
trzeba j e s z c z e  w ziąć  pod u w agę  olbrzy  
m ie  rezerwy armij, w sze lk iego  rodzaju  
p ó łw o jsk o w e  form acje ,  k tóre po krót- 
k iem  p rzeszk o len iu  b ęd z ie  m ożn a  rów ­
n ież  rzuc ić  na pole  walki. Tą drogą  
m ożna p ow ięk szyć  kilkakrotnie o b e c n e  
si ły .  N iem cy  mają armję ląd ow ą w licz  
b ie  5 4 0 .0 0 0  ludzi,  a le  na w ypad ek  w oj­
ny będą on e  d y sp on ow ały  conajm niej  
armją trzym iljonową, p on iew aż  w ykorzy­
stają  organ izacje  sz tu rm o w có w  orąz  
zw iązk i g im n a sty czn e ,  s t r z e le c k ie  itp.

PołapKa dla piratów.
Rząd chiński zakupił za s u m ę  14 ty­

s ię c y  funtów  angielski p a ro w iec  „U lle s  
m e r a ” , który przezn aczono  w y łą cz n ie  do  
w alk i z piratami, stan ow iącym i p lagę  
m órz ch ińskich . P a r o w ie c  ten m a być  
p ułapką, w rodzaju tych , jakie używali  
Anglicy p o d c za s  w ojny św ia to w e j ,  a któ  
re znan e były pod nazwą „Q -sh ip" . Z 
pozoru w ygląd a  taki p arow iec jak n ie ­
winny transportow iec,  w iozący  ład un ek  
towaru, moż® on jednak w k ilkanaśc ie  
m inu t p rze k sz ta łc ić  s ię  w  najgroźniej-



Najniebezpieczniejsza kobieta Ameryki
zginęła od kuli wrogiej szajki bandytów.

szy okrę t  wojenny, kryje bowiem spryt ­
nie w swem wnętrzu małą  flotyllę pan­
cernych motorówek oraz armaty.  Chiń­
czycy maję nadzieję,  że spokojny zew­
nętrzny wyględ statku przyciągać będzie 
piratów, których łatwo pokonać może w 
otwartej  walce.

Bohaterskie pielęgniarKi
ratowały chorych.

W wielkim zakładzie dla nerwowo- 
chorych w Wyckoff w stanie New J e r ­
sey (Ameryka)  wybuchł  groźny pożar.

Wśród umysłowo chorych pac jen tów 
powstała n ieopi sana  panika .  S an a to r ­
ium  leży na t ru dno  d o s t ę p n y m  szczy­
cie góry,  odległym od mias ta  i j ak ich­
kolwiek siedzib ludzkich,  to też 30 
sióstr miłosierdzia musiało własnemi  
siłami walczyć z żywiołem, a co gor­
sza z szalejącymi  chorymi.

Niektórzy chorzy pod wpływem sza 
łu chcieli rzucić się w ogień.  Siostry 
miłosierdzia z b oha te r ską  pogardą  
śmie rc i  rzuciły się w najniebezpiecz­
niejsze miejsce,  zakładały fur ja tom kaf 
t any  bezpieczeństwa i odnosi ły ich w 
bezpieczne miejsce.

Mimo tych wysi łków dwie chore 
kobiety wskoczyły w płomienie  i spal i­
ły się żywcem. 34 chorych bohaterskie  
siost ry  zdołały ura tować.  Pastwą pło­
mieni  padło  j edno  skrzydło wielkiego 
budynku zakładowego.

„ C i ę ż M e  ćżasy“ także dla złodziei.
Osławiony węgierski  włamywacz 

Aleksander  Salbos,  wypuszczony n i e ­
d a w n o  z więzienia,  popełni ł  samobój  
stwo w jednej  z re s tauracyj  w B u d a ­
peszcie.  Sailos oświadczył  w liście, 
który przy nim znaleziono,  że w dzi ­
siejszych kryzysowych czasach także  i 
w jego zawodzie „ciężko jes t wyżyć". . .

Przecięty KosmyM
Kanclerza Rzeszy.

Sylwetka kanclerza  Niemiec s t ra c i ­
ła os ta tn io jeden z najbardziej  cha rak­
terystycznych rysów, g łęboko na czoło 
opadający kosmyk włosów, zasłania ją­
cych prawe oko kanclerza.

Z m ianę  w uczesaniu  kanclerza spo­
wodował list wy stosowany  przez za ­
mieszkałego  w Atenach Ot tona  Millie-

Głośna am er y k ań sk a  gangsterka,  
zwaną  „najniebezpieczniejszą kobie tą  
Ameryki",  Vivian Chase,  zginęła przed 
kilku dniami  po powrocie z jednej  ze 
swych bandyckich wypraw.  Ciało jej 
podz iu rawione kulami  i zastygłe już 
znaleziono w samochodz ie ,  porzuconym 
przed b ra mą pew neg o  szpitala w Kan­
sas City. Piękna ta gan gs ter ka  liczyła 
zaledwie 30 lat, a już była wm iesza na  
w około 30 krwawych spraw.  J e j  na j ­
bliższy przyjaciel Irvin Karp nosi  o b e c ­
nie tytuł „nieprzyjaciela nr. 1". Policja 
przypuszcza,  że zechce  on pomścić 
śmierć  swojej kochanki.

Aż do 18 roku swego życia Vivian 
Chase żyła spokojnie  w rodzinnym dom 
ku.  Rodzice jej byli biedni,  ale Vivian 
była p i ękna i a m bi tna .  Począ tkowo  
była sp rzedawczynią  w m agazyn ie  mód,  
p o t e m  rzuciła posadę  i udała się do 
Hollywood. Do kina nie dos tała się, 
ale poznała  kilku mężczyzn,  za jmują­
cych się prz em ycan ie m alkoholu .  Była

ra właściciela „Salonu fryzjerskiego dla 
pań i p a n ó w ” do kanclerza Rzeszy. 
W liście — opow iada  p. Muller — 
zwróci łem kanclerzowi  w s łowach p e ł ­
nych szacunku uwagę na n ieodpowied 
nie uczesanie.  Nap isa łem kancJerz#wi, 
że n ieregularnie  obcię ty  kosmyk wło­
sów, wpadających w oko,  psuje  linje 
jego czoła i opada jąc  rozstrzępioną f a ­
lą na prawe oko kanclerza ,  zas łania 
mu pole widzenia.  J edn ocześnie  do 
listu Muller dołączył „ n o t ę ” do n a d ­
wornego fryzjera Hitlera, zawiera jącą  
ostrą krytykę kanclerskiej  grzywy, W 
„noc ie ” tej fryzjer a teński  wyt łumaczył  
sw em u koledze ber l ińskiemu,  że kos­
myk kanclerza zwisa bezładn ie  d l a te ­
go,  ponieważ włosy spada jące  z czoła 
mają  jednakow ą długość i nie są od ;  
powiędnie  przycinane.

Po pew nym  czasie Muller o t rzymał  
z kancelarj i  wodza pismo z donies i e­
niem,  że sprawa kanclerskiego kośmy 
ka ot rzymała „urzędowy b i eg ” . W kil­
ka tygodni później kancierz Hi tler  prz e­
słał mu fotografję z własnoręcznym

najpierw kochanką głośnego bohatera  
pod z i em n e g o  świata,  Wileya Municha,  
a gdy ten umarł,  zosłała kochank ą lrvi- 
na Karpa. Vivian ar esz towano  i s k az a ­
no w r. 1932 na  pięć lat więzienia w 
s tanie  Missouri. Nie siedziała w wię­
zieniu długo. Po sześciu  mies iącach 
straciła cierpl iwość i uciekła, wybiw­
szy dziurę w murze.

Odt ąd  policja nie widziała jej ży­
wej. — W roku 1933 brała udział  w 
Sensacy jnem porwaniu  boha tego  fabry­
kanta  konserw w C h icago ,  Augusta  
Luera.

Pogrzeb „najniebezpieczniejszej  ko­
biety Ameryki"  był wspaniały Do szpi 
tala w Kansas City, gdzie złożono jej 
zwłoki, przysłano kwiaty za k w r t ę  10 
tys ięcy dolarów. Za t r u m n ą  jej szli naj 
głośniejsi gangsterzy i bohaterowie świa 
t a  podziem nego  w Ameryce .  Nie było 
ty&ko Irvina Karpa, którego pewne „de 
i ik a tn e” sprawy  t rzymały zdaleka od 
publ icznych wystąpień.

podpisem,  na  której  kosmyk kanclerza 
s pada  regularną  iinją na czoło i nie 
zasłania oka.

Wyostrzony p o b y tem  w Atenach 
zmysł  es te tyczny p. Mul lera uzyskał 
pełną  satysfakcję ,

Oszczędność
przedewszyst&iem.

Turcy się mar twią  Mustafa Kem&l 
Pasza  zaprowadzi! porządek,  zreformo­
wał i zeuropeizował  us trój  dawnego 
państwa Osmanów,— ale—Jprzytem zl i ­
kwidował n ie j edną radość życia albo to, 
co przynajmniej  Tarey s tarego au to ra ­
mentu  uważali za przyjemność.

Obecny kurs  w republice tureckiej  
zmierza ku oszczędności.  Oszczędzać— 
brzmi hasło, nietylbo w życiu spełecz- 
nem, państwowem ale także i prywat- 
nem, rodzinne Gnaay gorączką pośpie­
chu. Kemal Pasza  i tu ta j  ucieka się 
do iogerencji  w stylu P iot ra  Wielkiego.  
Nie wacha się wyciągnąć ręki  zbrojnej  
w dekre t  lub  zakaz policyjny i s ięgnąć

tam, gdzie dotąd panowała tradyej*
Jak daleko s ięga obecuie akcja 

oszczędnościowa w zmodernizowanej 
Turcji .  S twierdza  wydarzenie,  jakie 
miało miejcce w osadzie Mestebih pod 
Istambułem.  Młody kupiec, zamożny 
człowiek, wyprawiał  wesele.  Zamó^jj 
orkies t rę ,  wynajął  ki lkanaście pojazdów 
i przy dźwiękach kapeli urządzi łhucznv 
wesoły objazd osiedl*.

W tern zjawili  się urzędnicy poli­
cyjni, za trzymal i  pochód i zaaresztowa­
li pana młodego. Zamias t  wrócić pod 
dach domowy z młodą małżonką powę­
drował kopiec do aresztu ,  gdzie musiał 
odsiedzieć dwa tygodnie .  Nowe prawo 
o oszczędzaniu postanawia zupełnie wy- 
raźnie,  iż każdy, kto przyczynia się do 
zbędnych wydatków, wyrzuca  i marno- 
t rawi  pieniądze,  będzie karany admini­
st racyjnie .

W ten  sposób rząd turecki  usiłuje 
zmusić obywate li  od stosowania syste­
mu oszczędnościowego i w życiu ro~ 
dzinnem.

RADJO.
W A R SZ A W A  29 l is topada

6.30 P ie ś ń  „K iedy  ranne* 6.33 Pobudka 
do g im nastyki.  6.36, Gimnastyka. 6;50, Mu­
zyka z płyt .  7.20 D z ie n n ik  poranny.7.50 Pro­
gra m  na d z ień  b ie ż ą c y  7.55 P a rę  informacyj
8.00 A udycja  dla szk ó ł .  8.10. P rzerw a .  11,57 
S y g n a ł  c za su  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 12.00 
H e jn a ł  z Krakowa. 12,03 D z ień ,  południowy  
12,15 A u d y c ja  dla s z k ó ł  z e  L w o w a .  — 12.40 
M uzyka s a lo n o w a  w  w y k .  m a łe j  ork. P, R. 
13.25 C hwilka g o sp o d a r s tw a  dom o w ego . 13.30 
P rzerw a . — 15.15 W iadom ości o eksporcie  
polsk im . 15.25 P rzeg ląd  g ie łd o w y .  15.30 Pol­
sk ie  p ie ś n i  ( p ł y t y ) . — 16.00 Pogadanka dla 
ch o rych  z e  L w o w a .  16.15 K on cert  ze  Lwo­
w a .  16,45 „C hw ilka  pytań* dla dzieci star­
szy ch .  17.00 O d czy t  z K rakow a. 17.15 Minu­
ta p o e z y j .  17.20 K o n cer t  s o l i s t ó w .  17.50 Po­
radnik s p o r t o w y .  18.00 K o n cer t  z  Lrakowa. 
18.30 P ogadan ka  ak tu a ln a  18.40 Z y c ie  kultu 
ra ln e  i a r ty s ty c z n e  s to l icy .  18.45 P ieśn i  ry­
c e r s tw a  p o ls k ie g o  (p ły ty ) .  19.00 Skrzynka 
ro ln icza .  19.10 Program na d z ień  następny- 
19 20 K on cer t  r e k la m o w y  19.35 Wiadomości 
s p o r t o w e .  — 19.50 B iuro S tu d j ó w  rozmawia 
z e  s łu c h a cza m i P. R. 20.00 A ktu a ln y  mono­
log .  20.10 K oncert .  — 21.00 D z ien n ik  wie­
czorn y . — 21.10 Obrazki z P o lsk i współcze. 
snej .  21 35 M uzyka r o m a n ty k ó w  (płyty).  —
22.00 K o n c e r t  k a m e r a ln y  z P ozn an ia .  22.30 
M uzyka ta n e czn a .  23.00 W ia d o m o śc i  meteot 
dla k o m un ik acj i  lo tn icze j .

K rw a w a  47 
C zw órka

Zaraz po zupie zawołał  Paakal  de 
Landilly:

— Wystawcie  sobie, moi mili ,  że 
byłem dziś w bardzo intereaująoem 
miejscu.  Zgadnijcie! Nie, nie odgad­
niecie! Byłem w Mordze,  słowo honoru,  
pyszna myśl... Widziałem kobietę z 
cmentarza  P e re  Lachaise i mężczyznę 
z ulicy Ernes tyny.  Bardzo ciekawy wi­
dok i wierzcie mi, bardzo wzruszający.  
Zimno s i ę  człowiekowi robi... W ys taw ­
cie sobie, że oi nieszczęśliwi., .

—  Ależ dosyć już  desyć!— prz e rw a ­
ła  Adela Desi rac — któż to o Mordze 
opowiada przy obiedeie,  to ap e ty t  od­
biera.

— Dobra je s t ,  słowo honoru,  ale 
ma s łusznośćl— rzekł  Paska!.  — Dajmy 
pokój tej ponurej histor j i .  W nocy Bóg 
wie co mi się o niej  śniło. Otaczały 
m n ie  zewsząd t rupy,  a później  przy­
szedł  komisarz,  żandarmi , agenci ,  cała 
prefektura .

Ledwie Paskal  de Landil ly domówił 
tych słów, gdy otworzyły  s ię drzwi 
od sali.

P rzepasany  wstęgą  urzędową,  wszedł 
przez nie komisarz do spraw sądowych, 
potem Lete l l ier ,  Jodelet ,  a za nimi 
kilko agentów.

Na widok ich wszystkich  biesiadni- 
kó w og&snęło zdumienie,  dochodzące 
aż do os łupienia

Maurycy zbladł jak  płótno.  Po raz 
p ierwszy drżeć począł,

Musiał z» krawędź stołu uchwycić 
się,  ażeby nie upaść.

—  Gdybym mógł  uciec— pomyślał.
Ale ucieczka była niemożebną— nie-

możebną fizycznie.

Agenci  obstawili  wszystkie wyjścia 
i zapewne mieli  polecenie nikogo nie 
wypuszczać.

— Złapałem s ię— pomyślał  m o rd e r ­
ca— ale mnie żywego nie wezmą. P o ­
stanowiłem na kar tę  całe swe życie i 
przegrałem. ..  co się należy zapłacę...  
umrę,  ale nie na rusztowaniu.

Wziął ze stołu nóż, ażeby zatopić go 
w sercu,  w chwili ,  gdy dotknie się j e ­
go ramienia ręka  agenta,

Wszystko to odbyło się o wiele p r ę ­
dzej niż zdążyl iśmy opowiedzieć.

W sali głęboka panowała c i s ia  Sły­
chać było tylko przyśpieszony oddech 
obecnych.

XLUI.
Hrabia wstał  bardzo spokojnie i zwra­

cając s ię do tego,  który szedł pierwszy 
we wstędze krójkolorowej,  będącej 
oznaką urzędu, zapytał:

— Kto pan je s t e ś  i czego pan so ­
bie życzy?

— J es tem  komisarzem do spraw s ą ­
dowych— odparł  tenże— i chciałbym wie­
dzieć, kto z panów j e s t  hrabią  Smoiło- 
wem.

— J a  nim jestem! — odpowiedział  
hrabia  Iwan.

— Tak. to on— szepnął  Le te l l i er  do 
ucha komisarza .

Ten przyetąpi ł  do hrhbiego i wy­
rzekł  uroczyście:

W imieniu prawa ar es z t u ję  pana)
Gdyby piorun uderzył w stó ł  wśród  

biesiadników, nie sprawi łyby takiego 
wrażenia,  jak te proBte słowa. Z us t  
w szystk ich  wyrwał się okrzyk p rz e ra ­
żenia.

Tylko j ed en  Maurycy poozuł nie-  
wysłowioną ulgę.  Wypuści ł  nóż, k tóry  
konwulsyjnie t rzymał  w palcach i po 
raz  pierwszy od kilku sekund odetchnął  
pełną  piersią.

Hrabia zbladł wielce.

— Ja  mam być aresztowany! —  za­
wołał  z pogardliwą dumą — oszalałeś 
pani Jakiem prawem mnie pan a re sz ­
tujesz?

— Mam przy sobie rozkaz.
Wicehrabia Guyp d‘Arfenille uznhł

za właściwe s ię wmieszać,
Panie komisarza— rzekł— nik t  b a r ­

dziej oderanie nie szanuje prawa i jego 
przedstawicieli ,  ale pozwól pan sobie 
powiedzieć,  że zapewne pomyłka jakaś  
tu zachodzi,  podobieństwo jakieś  po­
zorne,  k tó re  łatwo da się wyjaśnić.  
Przyjac ie l  nasz stoi ponad wszelkie 
podejrzenie i...

— Milcz pan!— przerwał  sucho ko­
misarz .— Nie będę się z panem wdawał 
w rozprawy.

— O cóż więc j e s t em  oskarżony?— 
zapytał  hrabia ,  pozornie zachowując 
spokój,  choć us ta i ręce  mu drżały.

— Nie do mnie należy mówić o tem 
panu.

Ale ja  wiedzieć chcę.
— O, bądź pan spokojny,  dowiesz 

s ię pan wkrótce,  kiedy pan udajesz,  że
nie wiesz o niczem.

—  Nie wiem, przys ięgam panu.
— Niech i tak  będzie.
—  Powiedz mi pan przynajmniej ,  

co pan chce ze mną zrobić?
— Sędzia śledczy panu powie. Chodź 

my. Najprzód zawieziemy pana do a r e ­
sztu w prefekturze.

— Do aresz tu  w prefekturze! — po­
wtórzył  hrabia ze wst rę tem.

— Niedługo pan tam zostaniesz .  
P ro szę  z nami.

— Jes tem posłuszny, ponieważ t r z e ­
ba ustępować sile, a siła po s t ronie  
panów, ale pozostaję w najwyższem 
oburzeniu.  Aresztując mnie niewinnego, 
cudzoziemca, dopuszczacie s ię b ezp ra ­
wia. Wstyd i hańba spadną na was! 
Przyjac ie l e  moi, goście! —  zwrócił  się 
hrabia  do otaczających go przerażonych

mężczyzn i kobiet  — okropna pomyłki, 
k tóre j  s tałem się ofiarą, nie może trwać 
długo. Nie żegnam was, ale tylko mó­
wię do widzenia,  i to wkrótce.

Potem zbliżając s ię do komisarza, 
rzekł:

— Łaskawy panie, gotów jes tem iść.
Wicehrabia Gay d'A.rfeuille w mil'

ozeniu uścisnął rękę  hrabiego,  który 
nas tępn ie  wyszedł  z agentami .

W pół godziny zawieziono g o do 
aresztu  w prefekturze .

Wszedłszy do chłodnej  izby więzi®D" 
nej,  h ra bia  zapytał :

—  Czy tu ta j  noc przepędzę?
Nie odpowiedziano mu tylko

zat r zaśn ię to  i pozostawiono go samego-
Komisarz  do spraw sądowych wy; 

chodził  wraz  z naczelnikiem policji 
śledczej,  gd y podano l i s t  jakiś .  Sędzi* 
ś ledczy pisał  do niego.

Paw eł  de Gibray ciekawy był do- 
wiedzieć się o rezul tacie  rewizj i  w ho­
te lu  Wielkim, a przekonany,  że z b r o d ­
niarza już  aresz towano,  donosił  nacze*- 
nikowi policji, że go zas tanie  w sądzi® 
w gabinecie,  gdzie przez cały w i e c z ó r  
czekać będzie na wiadomości.

Naczelnik policji  i komisarz n a ty e t '  
miast  pojechali  do sędziego śledczego* 
który powitał  ich temi  słowami:

— Jak się macie panowie,  a co z*8" 
pal iście zbrodniarza?

Złapaliśmy— rzekł komisarz.
Aresztowany?
—  Gd godziny.
Naczelnik policji  śledczej  ®P°. 

dział,  j ak  aresz towanie  odbyło się 
r e s taurac j i  B re ban ta  podczas °^ ’a°nLj

— Wzięliśc ie panowie adresy  g® 
tego prawdziwego czy fałszywego hr
b i e g ° ?  - i. na-—  Nie. Ale nam są wiadome ich
swiska.  Te są  ludzie znani,  J a ̂
wrazie pot rzeby  ł a t wo będzie znal®

d. c. h-
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